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.Chwiła obecna, którą przeżywa 
miodzież uniwersytęcka jest szcze- 
gólnie dontosła: we: wszystkich śro- 
dowiskach odbywają się wybory do 
demokratycznych Rad  akademie- 
‘kich, które mają wa celu uporząd- 
'kowanie stosunków w społeczności 
„akademickiej, Uwaga tysięcy stu- 
dentów towarzyszy tym twórczym 

" wysitkom. Dla zobrazowania ideo- 
twego podłoża, na którem rozgrywa- 
ją się ostatnie wypadki, zaniiesz- 


xl PRZE: iio kk. artyk, Rod. 


< bezosricją w Polsce  znwsze 
będzieszachwiana i niepewna, jak 


| długo młode pokolenie nie będzie 


wyrastąło w atmosferze prawdzi- 
wej miłości i wolności, i dopóki 
szeregi opuszczające ławy uni- 
wersylteckie nie będą niosły w 
sobie nowych, ożywezych war- 
bose; społesznych. -Oto pewnik, 
który nigdy mie miat tak realne- 
go zmaczenia jak dziś właśnie. 
Dziś to bowiem młodzież akade- 
mieka po dłuższym okresie ide- 
owej. zalożności od szkodliwych i 
miewiezesnych doktryn,  słirząs- 


 mąwszy wszystko co hamowało 


;$ej szeroki, życiowy dech, staje w 
„rzędzie czynników _społeczno- 
twórczych. 

Jak sen upiorny, rozwiewa 
się w mgłę iluzja hegemonji na- 
cjonalistycznej doktryny. Dogło- 
su przychodzi ponownie obóz de- 
mokratycziy, wolnościowy, by 
wieść młode pokolenie przez lata 
nauki, samowychowania i sposo- 
bienia się do pracy państwowej 
— ku bezpośredniej już służbie 
obywatelskiej. 

Dobitnie się ujawniło w ten 
sposób, że- przewaga czynni- 
ków wstecznych była. po- 
śrół młodzieży chwilowa i 
mprzemijająca. Tem bardziej 
krzywdząca była ta łatwowier- 
mość, z jaką społeczeństwo pol- 
skie przyjęło za prawdę krzykli- 
wą reklamę maredowo-demokra- 
tyczną, sugerującą _ „niepodziel- 


ne“ 'zawładnięcie młodzieży u- 

uniwersyteckiej, | że R 

x, Dusza młodzieży okazała się 
równie, miepodatną dla . wi- 

wisekcji moralnej tak jak 

odjporność wykazało — całe spo- 


łeczoństwo. Parę zaledwie, lat 
ała ta „Wyiężona ofensywa 


nacjonalistyczna. a już uznać ją 
można za załamaną. Jeszcze 
gdzieniegdzie siłą ciężkości i 
dawnego rozmachu powtarza 
swe wysiłki, ale zasadniczo pod- 


boje skończyły się już, pozosta- żadnym 


wiająe jako rezułtat — konsoli- 
dację obozu demokratycznego. 
Bik ropublikański na- wyż- 
szych uczelniach, który przez tak 
długi czas marnował bezpłodnie 
wysilki przez zupełne rozbicie i 
rozproszkowanie, kióry  mieraz 


nie umiał się zdobyć na znalezie-- 


nie wspólnej, chociażby z nega- 
tywnych wypływającej założeń 
platformy działania dziś skmzep- 
nat į zwarł się. 

Nie jest to przygłowiowa i 
przemijająca jedność „w obliczu 
niebeypieczeństwa”. Demokracja 
akadem. wykrzesiła bowiem zsie- 
bio wspólny mianownik ideowy. 
Niema 'to również źródła w wy- 
jątkowem porozumieniu i zbli- 
żeniu osdbistem. Źródło tego 
leży nie w wspólnocie ludzi, ale 
idei, która nakazała łączyć się 
zgoła nie dla pustej i jałowej 
zmiany beztreściwych przegru- 
powań politycznych na wezel- 
niach. - 

Dominujące swą waga połącze- 
nie sie wszystkich grup "demokra 
tycznych w jeden zespół nosi 
wszelkie cechy aktu twórczego, 
wynikającego z głębokiego po- 
czucia odpowiedzialności i troski 
o przyszłość państwa. 

Społeczeństwo polskie zwrócić 
musi na proces ideowy i spo- 
łeczny, który się wśród mło- 
dzieży dokonał szczególną . uwa- 
ge, gdyż ma on charakter maso- 
wy. Hasło jedności demokratycz- 
nej przypieczętowane zostało wo- 
„łą tysięcy studentów w równem, 
tajnem. ,proporejonalnem, po- 
wszechnem (w granicach polsko- 


ści) i bezpośredniem  głoso- 
waniu we wszystkich niema 
środowiskach _ uniwersyłteckich. 


W tym właśnie akcie wyborczym 
przesądzony ł los propa- 
gatorów nacjonalistycznych. 

Bo obóz prawicowy tak długo 
miał przewagę nad młodzieżą le- 
wieową, jak długo jedna ze stron 


nie poszukała sprawdziamm. iatok. 


- 
OJ 


obliczu doniosłych wydarzeń. 


nej siły ideowej wśród mas stu- 
ich. A sprawdzian ten prze- 
prowadzony na zasadzie demio- 
kratycznych,  pięcioprzymiolni- 
kowych wyborów nie mógł w 
wypadku dać zwycię- 
stwa obozowi, który neguje tak 
demokrację wogóle jak i pięcio- 
przymiotnikowość wyborów W jeczeństwie może jednostka dojść 
szczególności, (e do pelnego rozwoju du: 
Wykazały to urządzone przez_chowych, umysłowych i fizycz 
demokrację akademicką wybory nych. „Tylko konsekwentnie za 
do „Rad Środowiskowych”. Mimo stesowiata ji wszczepiona w dusze, 
zbojkotowania wyborów przez prawa i urządzenia demokracja 
prawicę, udział studentów był zapewnić może wozwój i potęgę 
tak liczny, że pośród łącznej ilo- państwu. 
ści akademików, którzy wogóle Te odwieczne prawdy znajdują 


lą młodego pokolenia jest, by. 
powstała na obszarze calej Rze- 
ezypospoliiej jedna wielka orga- 
nizacja stadoncka, łącząca mto- 
dzież bez względu na przekona- 
nia idcowe. | 

Fylko w demokratycznie zor- 
ganizowanem i zcałkowanem spo 


w życiu koleżeńskien biorą u- wśród młodego pokolenia Połski . 


dział i są świadomymi obywate- coraz żywsze, coraz głębsze od- 
lami społeczności studenckiej — czucie. Młodzi Polacy winni je 
blok republikański zdobył oibrzy- stosować nie tylko jako obywa: 
mią ilość głosów. tele ogólnej społeczności państwe 

I tu dopiero dostrzegamy, jak wej, ale i jako członkowie spo 
kapitalny błąd popełniała demo- łeczności Studenckiej. 
kracja akademicka, godząc się  Ppyzejęcie się tym duchem, na« 
do tej pory na kompromisy na wjązanie do najpiękniejszych i 
wybory. „repartycyjne", „wióło- jakżeż bogatych! tradycyj naro- 
wo“ i t, d., nie ucieleśniając zaś qowych, napełni formę organi 
swego sztandarowego hasta, t. j. zacyjną żywą i rodną treścią. W 
pięeioprzymiotnikowyeh 
rów, jako jedynego sposobu wy- wnętrznym wytazem leży przył 
bierania władz i zjażdów kole- gzłość i spełnienie wytycznych 
żeńskich. © dak) zamierzeń. 

Teraz zaś przez realizację swe- Młode pokolenie coraz (to bar 
go naczelnego postulatu, co wie- dziej zbliża się do tego idealu 
cef: przem realizację tak nadzwy- - AK 
czajnym uwieńczoną rezultatem: Władysław Żeleński, 
— wprowadziła młodzież demo-  . > 
Kratyczma swój program dziala- czesze a 
nia z dziedziny nierealnej ab- 
strakeji: „wtiiosków , i „żądań — 
na wyżynę realnego i pomniko- 
ca PE AEE Sama biało móżliwe czynności, wszystkie je 
umie konsekwentnie realizować 90 Zwyczaje i całe jego zachowa 
w całej pełni, że to hasto jest nie, które składają się na całość 

zo „A Terms i, > — co jego możliwego udziału w tworze- 
najważniejsze — dziatanie Jo) ny opinji publicznej. Wpływ ë 
nie jest od woli mas akademie- Set AR 5 Pi 
kich: odeżwane:: przeciwnie: 2S odpow iedzialność oceniać należy 
wyptywa ono i łączy się wspól- %ie według głosu wyborczego, ala 
nie z nastrojami i wolą uświado- wedle tych nie dających się okre. 
mionego studenta-wyborcy. ślić oddziaływań, które promie- 

send jasna i SE niują z jednostki Stosownie do jej 
gnaczna; mówi ona, że SPOłECZ- stye © (RO poka 
ność akademicka winna być zor- ej sek Espia jej wie- 
ganizowana, i to na zasadzie de. TY. bYstrości i doświadczenia. 
mokratycznej i narodowej. We- ©. E. Hughos. 
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wybo- pełnem zospoleńiu idei z jej zə. 


obejmują wszystkie czynności lub. - 


dba 


+ 


a 


 głusznością 


. pojęciu dobra moralnego, 


- skie: 


NU 


-edmalitn. 


Artykul K. Bieńkowskiego za- 
uiieszczony p. t. „Nacjonalizm, jä- 
ko  tdeotogja rozkładu” w i-ym n-rze 
„Nurt sprawil wielkie ożywienie. 
Redakcja otrzymuje szereg arty- 
kułów, które podejmują dyskusję 
nad poruszonymi tam problemata- 
mi, Poniżej zamieszczamy artykul 

"prezesa Komitetu Wykonawczego, 
„Organizacji Młodzieży  Naródo- 
wej" kol. M. Zaleskiego: w artylrn- 
łe tym zajmuje się Sz. eutor nacjo: 
naliz mem w innym s sowa ZRGCZERIU, 
aniżeli to czynit kół, Dbieńkowski, 
który traktował to zagadnienie 
jako problemat etyczny 


W l-ym numerze „Nuriu“ n- 
kazał się artykuł kol. Bieńkow- 
skiego p. t. „Nacjonalizm jako i- 
deologja rozkładu”, w którym 
autor, uważając za podstawową 
"tezę nacjonalizmu twierdzenie, 
iż „dobro narodu jeśt najwyż- 
szym probierzem moralnym po- 
glepowania. jednostki, potepia 
nacjonalizm, jako doktrynę szko- 
dłiwą, prowadzącą do „amarehi- 
zmu moralnego”, Z calkowita 
dowodzi Sz. autor, 
iż etyki nie można budować na 
gdyż 
jest óno. pojęciem  względnem, 
podczas gdy  istolę moralności 
stanowią normy absolutne przez 
wiekowe. doświadczenie  ludzko- 
ści urobione. Niemniej jednak 
sąd autora o naejonalizmie, wy- 
rażony już w nagłówku artyku- 
łu, jest, naszem zdaniem, mie: 
sluszny, 


nieslusznem jest bowiem 
wanie nacjonalizmu, jako 


tral 
kie. 


lacze polityczni i publie 


wobec ul 


geś sni generis systematu etycz- 
Re nego, 


Wprawdzie są w Po aun 

+ S 
kreślający się zazwyczaj ako 
„jedynie prawdziwi”,  „rzeczy- 
wiści' nacjonaliści, którzy, wy- 
snwając doktrynę egoiamu naro- 
dowego. tworzą własną „etykę 
narodową, dającą sankcje ich 


bezwzględnej . polityce szoówi- 
nistycznej, nie wynika — je- 
dnak z tego, że 'teorja nacjo- 


nalizmu» wymaga dla swego u- ji 


zaswdmiemia odrębnych założeń 
etycznych. Dlatego też nałeży 
ściśle odróżnić istotną tręść na- 
ćjęnalistycznego _ światopoglądu 
õa dowolnie sformułowanych e- 
tycznych uzasadnień działalno- 
ści poliiyeznej poszczególnych o- 
bozów, choćby się one za wyłącz- 
nie nacjonalistyczne podawały. 
Tego zaś rozróżnienia w artyku- * 
le kol. Bieńkowskiego niema. 


Na treść każdej doktryny poli: 
tycznej składają się dwa zasa- 
dnicze elementy: l-y — to teore- 
tyczne objaśnienie zjawisk spo- 
decznych,wynikające z obserwa- 
cji życia społecznego, 2-1 — to 
wysunięcie celu praktycznej 
działalności, s 

Tak wiee socjalizm ujmuje ży- 
cie społeczne . przedewszystkiem 
jako ścieranie się czynników e- 
konomicznych, walkę kapitału z 
pracą, i wysuwa za cel politycz- 
nej działalności dobro kłas pra- 
- cujących; tak anarchizm widzi 


w mieskrępowanej - działalności 


Bilans trzech lat. 


Od podwalin do APREA 


Ośrodkiem Aie konstrnk- 


cyjnych stawała się stopniowo 
w coraz bliższej „perspektywie 
widziana koncepcja „Związku 


Narodowego Polskiej Młodzieży 
Akademickiej” . Odpowiadała ona 
zarówno wewnętrznej tendencji 
rozwojowej ogólnoakademiekiego 
ruchu organizacyjnego, potęgują 
cego się w głównych dziedzinach 
odczuwanych potrzeb równolegle, 
choć nie równomiernie; czyniła 
zadość również zewnętrznej konie 
czności, uwarunkowanej ustawa- 
mi Międzynarodowej KRonfedera- 
cji Studentów (© I. E.), do której 
iPolska należy od r. 1919 jako je- 
den z członków założycieli, a wo- 
bee której zaciągnęła tak daleko 
idące zobowiązanie, jak urządze- 
nie II-go walnego kongresu C. I. 
E., wyznaczonego na rok bieżący 
na ziemi polskiej, 

Jasnem było, że w ramach przy 
szlego Związku Narodowego P. 
M. A, koordyniującego w harmo- 
nijną całość dopełniające się wza- 
jem różmolite swe części składo- 
we, musiała być zapewniona rozla 
gla autonomja dla takich skończo 
nych organizmów specjalnych, 
realnie ważących na szali bytu i 
rozwoju naszej społeczności aka- 
demiekiej, jak związki ogólno 
„Bratnich oMoGy?, 
naukowych, stewarzyszeń sworto- 


wy A — które to związki kolejno 
w ykrystalizowały się ze stanu 
płynnego wielu inicjatyw i metod 
pracy, skupiające disjecti 

gwoli pekin wypośrod. 
kowan łaskę ry dla całości, 


Wobec tak tęęk kształto- 
wania się tych ogólnopolskich 
związków fachowych — jakaż ro- 
la musiała przypaść w udziale t. 
zw. naczelnej reprezentacji całej 
zorganizowanej polskiej snłodzie- 
ży akademickiej? Jej surogatami 
były, w. założeniu swem, komite- 
ty wykonaweze I-go i I-go Zjaz- 
dów ogólnoakademiekich. Okres 
trwania tylko drugiego m nich 
(faktycznie roczny — od grudnia 
1921 r. do grudnia 1922 r., formal- 
nie — do dziś dnia nie zamknięty) 
przypadł już całkowicie: na nor- 
malne czasy pokojowe; wolno też 
bylo oczekiwać, że ten Il-gi Ko- 
mitet Wykonawczy potrafi, a 


przynajmniej będzie chciał stać” 


się protagonistą właściwego przy 
szłego organu naczelnego polskiej 
młodzieży akademickiej. , Że się 
tak nie stało — bo Komitet, ten 
wciąż „się przepoławiał, aż się 
wreszcie rozłupał — niepodobna 
winić wyłącznie jednej jego stro- 
ny (sprawy te nie dałyby się 
zmieścić w ramach niniejszego 
zby e wi stanowczo jednak 

ól ny tej część 
aharezą tych 


italna 
wóch CR nei Fei i ja 


R. T 
jednostki ałówcy prac A 
pu ludzkości i Ra do zniesienia 
krępujących swobodę jednostki, 
instytueji społecznych. - . 
Fakty życia społecznego, na 


podstawie których- buduje swe ł 
to na- i 
ród i jego odrębność kulturalna, 


twier ia, nacjonalizm 
wynikająca z psychologieznych 
PRA składających go je- 
nostek, Podstawowa teza na- 
cjonalizmu — to sąd o wartości 
narodu jako najwyższej w obec- 
nej fazie rozwoju ludzkości for- 
mie bytu społecznego, ' będacej 
najistotniejszym „czynnikiem 
rozwoju kultury ludzkiej, 

'Teoretycznemu uzasadnieniu 
powyższych przesłanek nacjona- 
izmu możnaby wiele miejsca po- 
święcić, wykraczałoby to jednak 
znacznie poza ramy niniejszych 
rozważań, których przedmiotem 
jest stosunek nacjonalizmu » 
zagadnień etyki. 

Teoretyczna bowiem strona na- 
cjonalizmu leży poza sferą docie- 
kań etycznych 
i podlega ocenom logiki, a nie 
moralności. Natomiast: miarę 
moralną w odniesieniu do dok- 
tryny politycznej można stoso- 
wać wobec wskazanego - przeze 
mnie- drugiego jej elementu, t. j. 


celu jaki wysūwa dla praktycz- 


nej działalności 
Celem pohiyki nacjonalistycz- 
nej jest dobro narodu. Konkret- 


na treść pojęcia dobra narodowe- 


go załeży od warunków w jakich 
się naród w danym ezasie zmaj- 
duje. Tak więc dla naejonalisty 
polskiego z okresu przedniepo- 
dległościowego realizacja dobra 
narodu polegała na odzyskaniu 
bytu państwowego, w chwili zaś 


Sbeatoj na Sopena trwalo- 


== 


PW którzy się też stali K 
później imprenary jami lwowskiego i 


t zw. „beo zjazdu“. Zanim : 
wszakże to wszystko nastąpiło 4 
cofnęlo świat akademicki wstecz 
do epoki rozpętania żywiołów, 
istniał już faktycznie w latach 
1920—1923 „Związek NarodowyP. 
M. A.“ w zarysie, oba zaś zjazdy 
ogólnoakademickie (I i II-gi) sta- 
nowiły celowe „etapy na drodze do 
uwypuklenia jego konturów pra- 
wnych; jednakże la donna e mo- 
bile, toteż Pani Mentalite (niety- 
le umysłowość, eo stan umysłów) 
„prawowiernych” nie chciała już 
dłażej takiego dużego rysunku, 
a wolała sobie karykaturę, więc 
ją ma — i jeszcze trochę się cie- 
szy, a trochę już może martwi, 
ale zabawkę ma nawet kolorowa. 
Wróćmy jednak do zasadniczego 
pytania o zadaniach naczelnej re- 
prezentacji p. m. a. Jakoś niebar- 
dzo słyszeliśmy o tem kiedykol- 
wiek ze szczytów tego świecznika, 
niech mi jednak wolno będzie dać 
nieśmiały wyraz mojemu na to 
poglądowi. 

Zadania poczęści techniczne 
tej instancji „połegalyby, przy 
wspomnianej strukturze naszego 
życia organizacyjnego, na pośrce- 
dniczeniu w wiązaniu ze sobą do- 
robka pracy. poszczególnych „re- 
sortów”, a więc: sammopomocowo - 


gospodarczego, naukowego, Spor-. 


towego, zagranicznego, które na- 
wzajem w niejednem. mogą się u- 
zupełniać i wspierać, a jako ca- 
bats dopiero osiągną maximum 
dodatni ch wyników- wobec: wła- 
yeki REED ADA o społeczeństwa i międzyna- 

ży: 


ści i pod aa ak "Dai > 
żenie do gi Rerayvagn prócz us 
zasadnienia teoretycznego, jakið 
znajduje w nat i 


nikom żysią pegelinogo”wapót "Erie X 
czesnego człowieka. - Sr 
Ponieważ dążenie jednośki z e Wz: 


dobra grupy do któ: ą 
rej wehodzi jako cząstką R 
składowa, nie tylko mie stoi w. 
sprzeczności z tes E w 


przeciwnie wynika z jej wskas 

zań, jasnem się staje, że naczel- 

ny cel polityki naejonalistycz- 
nej nip nan RAZA EAE PE ae. 
moralnye ozostaje natomi Eo 
kwestja metod, dróg, jakiemi dð —  « 
osiągnięcia dobra „narodowego A 
może zdążać, wyznający nacjo- W 
nalistyczne zasady, działacz poa = 
lityezny. To jednak za ienie pad 
nie wchodzi w zakres poja sę 
zmu. Sposób zachowania się si 
dnostki, bez względu na to j 

ma światopogląd zależy z 
nie od właściwości moralnych .Ț 
jej charakteru. Nałomiast z sa- 


mej teorji nacjonalistycznej nie TA sp. 
wynika żaden wskaźnik moral- ER 
ny dla postępowania ezłowieka. RY h 
Dlatego też siorńnłowania t. zw. _ « 
etyki n j są oc aj naj ei 


Należy AR AE awa 
piana moralną Wy! 
cą ze wania gi i 


granicznego. Al 
i najdonieśł 


daniem, spr EH 
kie w naszych zenon z WK 
no przypaść w udziale właściwej 

naczelnej instancji polskiej mło- 
dzieży akadamiekiej, winno być = 
wytworzenie grańtn dla SEE D, Ce PEER 


eji. 


ralnego i korzystnego współżw = 
cia i współdziałania wza& 
kresie konkretnej praey konstruk- 
cyjnej rozmaitych kierenków ide- = 
owych, których wałki partyjno- = = 
polityezne bywaja tak ezęstorów. 
nie gwałtowne, jak bezmyśmeig 
punktu widzenia dobra ogółu bez- A 
celowe, a pochłaniają najwiecej 
energji. Niewątpliwie, et takiej — 
naczelnej feprezentacji. akademiee ">, 
kiej wyjść powinna np. iniejaty- o a 
wa utworzenia „mi rtyj- Sys 
nych“ klubów par zł = i tp. 25 

wą ai 


Mała dygresja. — W dosa cas 
lego r. 1922 bylem nieraz w kon- 
takcie m Komitetem wykonaw- 
czym I-go Zjazdu-cgólnego P. 
M A, E E ak oiy tto ; 
wymagały. sprawy akademickiej 
Komisji spraw zegranicz- - 
nych, bądź też Og. Źwiązku Brat = 
nich Pomocy, za których cało- 
p obarezony - byłem wów- — = 

-odpowiedziałnością, Ku  ă 
końcowi październi w okre o 
sie realizowania ; onioślej. Żona 
szych zamierzeń- Fan ary R: "ARE 
Pomocy, mieliśmy jeszcze znacz + 
ne trudności. ze żę PRACE 


Rz 


"by główną treścią roli dla 


błędność. etyki. RZECE o ilọ 
ozkładā 


sy niej się widzi źródło r 
moralnego. Lecz nie będzie te 


- wówczas walka z nacjonalizmem, 


wnis walka o czystość 
nacjonalizmu, którego ro- 


ą for- 


l będzie żyw 


i w swym 


wicieli wład 
sprzedaja ie li. wia dz: = 
"iejątywy kol 


ol. W. Bąkow- 
ka oj | Komitetu Wyko- 
nawczego z mojemi 


'nie wobec władz „ państwowych 
e wa fast rmy 
aianyc nopolsk 

związków ke dE 4 do cze- 
go przyłączyły się też stowarzy- 


| szenia ay bd wszelkich kierun- 
„ków; był to j 


jedyny w annalach 
jod wn przykład tak je- 


akcji całej polskiej mło- nieki 


dzieży akademickiej, W, zwiąś- 
z powyższem, rozmawiając w 
tym. czasie z kol, Ant. Ohaciń- 


zadanie naczelnej reprezentacji 
„POABISZO, która X ae 
szym rzędzie powinnaby chei 
i umieć dęta ag eris 
konce i E tek 
rji avait karah jr Sedene 
które z istoty swej są rozbieżne 


i nie mogą, rzecz prosta, powią- 


" zać się w całość ogólnopolską na 


wzór związków samnopomocowe- 
go, naukowego albo sportowego; 
oczywiście mówiłem o organiza- 
cjach ideo owej force mo- 
trice, zdolnej wszystko dźwignąć 


- lub wszystko rozbić, zależnie od 
swego nastawienia, — wypośrod 


kowanie tego co je łączy i WY- 
polerowanie tego ¢o dzieli było- 
na- 
czelnej reprozentacji į instaneji 

regularnie wybranej przez ogó 
, akademieki i obdarzonej istot- 


‘nem poczuciem odpowiedzialno- 


ści. Dodajmy. że właściwy c 


nie tak długo, 


E dążeniami, wołą 
. „spowodowane zostało wystąpie- 


s zasady rządów 


* DRZAZGI. 
Egoizm, warckżysziiwość `: 
`i wzzecksamolubstwo. , e 


Człowiek, stworzenie rozamne, kę 
ee poczucie i świadomość swojej pes 
jest egoistą z natury. 

Naturalny egozim człowieka może 
się aozwinąć w promienną wszęchży» 
czliwość, podobnie jak może się wyro- 
dzić w zachłanne wszechsamalubstwo. 


jwyć- Ucmciowa świadomość własnej jaźni, 


obejmująca zrazu tylko żednostką łudz- 
ką, ogamia stopniowo cały świat, naj- 
pierw najbliższych, potem plemteńców 
i bliźnich, a w końcu wszystko, ĉo Ży- 
je i istnieje. 

Ogłowiek wszochżyczli wy mitaje ro- 
dzimę w ojczyźnie, ojczyzuę w ludzko- 


; ści, ludzkość w eałym świecie, a cały 


świąt w sobie i w Bogu. Ta iście Bø- 
ża wszechżyczliwość jedna nietylko 
rodzinę, ożczyzaę i ludzkość, ałe, toz- 
szerżając indywidualne potzacie i 
świadomość jaźni na wszystko, co #9- 
je i istnieje, wiwa także owe pierwsze 
i zasadnicze przeciwieństwo, jakie 
zachodzi pomiędzy jednostką i jej ©te- 
czeniem. Innemi słowy prowadzi do 


Qzłowick wszechsamolubny kocha 
tylko siio, Sżobin kocha w nódzimie, 
siebie w ojczyźnie, stobie w ludzkości, 
siebie w tem wszystkiem, co żyje i 


„ istnieje, siebie kocha wreszcie w Bo- 


gu. To zwyrodniałe wszechsamołub- 
stwo wypacza miłość w mienawiść, po- 
nieważ pierwsze i zasadnteze przeci- 


p wiństwo pomiędzy jednostką i jej oto- 


czeniem chco usunąć nie błogosławio- 
nym wysiłkiem wszechżyczliwości, lecz 
niedorzecznym gwałtem swej urojonej 


może się wytworzyć wówczas, 
kiedy przewódey przestaną się 
zmiżąć do poziomu m ytycz- 
nych mas, kiedy masy nie zado- 
się poziomem niektórych z 
pośród przewódców, kiedy nao- 
gół — autosugestja pozytywek 
stronniczych ustąpi miejsca po- 
zytywnej autokrytyce. . Pozatem 
to jeszcze trzeba zrozumieć, 
że pomiędzy anete „rządów“ 
akademickich, a rządami pań- 
stwòwemi przeprowadzanie ana- 
logji zbyt daleko OR bywa 
w „rzeczy po- 


— 


edy naiwne: 
spolitej akademickiej” 
pewne miłe widziane takie oby- 
czaje, jak częste exposes „mini- 
też  napewne 
będzie załeęanie 
partyjno-poli- 
tycznych jednych stron- 
nietw przeciw opozycji. in- 
nych — toteż koncepcje takie 
2 LA: ą z  miezrozumienia 
aściwości i zadań środowiska. 
akademickiego. a 
Należy uznać za aksjomat, że 
wobec rozległej skali zadań, ja- 
ką sobie zakreślił ruch o 
zacyjny polskiej młodzieży akt. 
demiekiej, planowe ich zrealigo: 
wanie przynajmniej ( 
WIDOK WE AJ 


eż zb 1 wszystkich sił 
twórczych Eh iemi rozporządza 
- ogół tej młodzieży. kop 
więc pęzów a rózgranicz 

nia wśród młodzieży polskiej 
„prawowiernych 6jrza- 
nych“, urządzanie potem „Pa- 
tsch'ów” a ła rok 23-04 wystawia cy 


na 


-kowi 1 


PETERO ARES E 
 pamiast współpracować około swego 


moiłośei „rodziny“ „ojezyzmy*, 


wodu ślepego i zachłannego wszechsa- 
nobabstwa. 

Człowiek wszechżycziiwy o tzie gő- 
ruje ponad stworzeniem Tozumaem, © 
sle poniżej rozumnego stworzenia waj- 
daje się zaślepiony RAETRECE TE” 


Ruh otyczma-uyttowzycy. 
a ACID OO ED I UPIEK AAAA 
Stow. Harcerskie S. U. W. 


Dmia 14 b. m. odbyło się w Uniwet- 
sytorie Zabranie Walne S. HL Söw pod 

przewodnictwem kol. NMałowicza. Po 
referacie ideologicznym ustępniącozo 
prezesa kol. W. Żóltowskiego oraz ře- 
ioracie ref. pracy społecznej kol Prań- 
mowskiej uchwałono stworzyć aaiono- 
do którego 


członkowie stowarzyszenia. Ważną u- 
chwałą udbrania jest rozszerzenie dria- 
łalności na inne uczelnie. W uwiązku 
z tym nazwa zestaje zmienioną na Sha- 

warzyszenie Harcerskie Studentów U- 
czelni Wyższych (iutcjaty pozostają boz 
zmiany). Następnie dokonano wyboru 
nowych władz. Przewodniczątym Ło- 
stał kol. Stanisław Radnicki do rarzą- 
da weszli kol. kol. Pleszczyńska, Praż- 
mowska, Kasprzyoka, W. Sieroszewski, 
Firstenberg i Pisarzewski; dọ Komisji 
Rewizyjnej kol. kol. Kułesza, Malewicz 
i Malatyński. Zebranie zatwierdziło va- 
łą dotychczasową działalność Zarządu 
na terenie akademiebim a pred 
wszystkiem «w sprawie Miejsoowego 
Komitetu i Rady Śro- 
dowiskowaj oraz wyborów do zarządu 
Bratniej Pomocy. 


niepomyślnych perspekiyw dia Świ 


mienia polskiego na terenie mię- 
dzynarodowym młodzieży aka- 
demiekiaj — „ję z winy uprosz- 
czonego myślenia o tych spra- 
wach w jednym z naszych mło- 
dych obozów; w obecnej sytuacji 
możnaby conajwyżej liczyć na 
to, że zabiegliwość niestrudzona 
jednostki, niezmiennie poświęca- 
jącej się tym sprawom, jeszcze 
zdołałaby dla zewnętrznych 


'zorów uchylić ewentualność ja- 


lskiego. 


2 Ly 

Rusztowania ideowe jednolito- 
go ruchu budowniczego, rozwija- 
nego przez dwa lata, zostały w 
roku trzecim zburzone przez nie- 
zbyt młodych psołników. Ton o 
statni okres trzeba coraz svez- 
gółowiej prześwietłać, gdyż on 
wtrącił ogół akademicki w stan 
obecnego impasu, zawiódł w šie- 
pa ulicę, gdzie się teź drieją 
gorszące sceny. Swoją drogą, je- 
szcze się należy chronologja ro- 

u 


skrawego faska 


Związek Bratnich Pomocy od- 
w Warszawie dwa Swoje 
azdy (Rady delegatów), 30i 
i I Y: w końcu kwietnia i w koń: 
listopada, realizując też w 


w zgo- va czasie ich daleko sięgający 


gr pozyskanie współdzia* 
ania 2% Związkiem, pań: 
stwowych į szerokich kół zorza 
nizowanego społeczeństwa oraz 
bliższogo kontaktu z Senatami 
akademickiemi, utworzenie sieci 
Komitetów ArĘ Y. pomo- 

Rady Na: 


inspiratorom dobitne testimo- 
nium paupertatis. rozbiciu kowanie „Tygodni 
wownaksiedia Snar Rae akademika” było te pohmie- 


http://rcin.org.pl : 


Ü 


nene) dia załoj alkchi żapocząt- demi 
grom 


lei antoni m tw. Wam. 


Sekcja Twórczości Literackiej (Koła 
Polonistów 8. U. W.) 


Marjan To 
porowiski, prezes Sekcji, ujmując w 
treściwem iza etz jej cel i zw 
dania. 


Wypowiedziane następnie utwory da 


ły nam możność uchwycenia owych 

istotnie różnych tinij, po których twór 
czożć amtorów i autorek zdąża. Kol 
Zytner — to jaż dojrzały talent. Prze 
nośnie śmiałe, jędrne, soczyste, w © 
brażowaniu plastyk, ciekawe operowa- 


` nie barwami. Stanowczo jednak najlep- 


sze efekty akustyczne {Kroki pod 
mostem”). Bardzo sympatyczne eredo 


"literackie, dużo mówiące o autorze, w 


„Mieczysław Zyłmor o sobie", 


wystąpiła w dnia À 
(19 b. m. z własnym recitalem poety 


kości”, tub „Boga“, e włóciwie-z o. Re Wionnpd -saait ias 


czówna. Doskonało utrzymany płynny, * 


„Zacinający sig“ chwilami rytm avier- 
sza jasny jest i czysty. Najlepszy moża 
„Wiersz od niechcenia” i „Wszystko mi 
jost tak obce..." Koleżanka żegna dawna 
„aniesienia mistyczne” (czyżby pożegna 
mie romantyżmn?) i oficjalnie składa 
hołd „nowej Tommie”, 
że się z nią jeszcze autorka nie zżyla 
całkowicie. Pani Dziewanna ŁLipkowa 
wystąpiła w „nowym repertuarze. 
Jakkolwiek w „Cytrynowym chłopezy- 
ba” oednajdajemy wyraźne echa daw- 
niejszych utworów, to znowu „Czarne 
płomienie" (doskonała znajomość psy- 
‘chologji i „Swiata“ rzucają 
miatta" na nową taze twórczości, " 
jakiej dzić znajduje sią wciąż rozwija- 
jący się talent koleżanki, Rzeczy kol. 
Gałczyńskiego są podobno „mocne“. 
Ale troche anęczą tym samym nastro- 
jem (zresztą chorym). jaki panuje wt 
wszystkich 4-ch odczytanych utworach, 
Poezje p. Lubicza znamy z „Amcyfora*. 
Wieczoru dąpełnili kol. kol. M. Krzy- 


(b. ładny „Śnmmartek*), kol. 
W. Marcinkowska oraz kel. Cickowica 
{Erotyk indyjski”). WJ 


Wychodziłiśmy pod mitem wraże 
miem. Es. 


cie tych spraw podstawowych 
dla bytu szerokich rzesz akade- 
mickich na właściwe gruntowne 
tory, stworzyło też przedewszyst 
kien podstawy dla znacznie 
rozwiniętego w roku następnym 
ruchu budowlanego domów aka- 
demickich, 

m 1922 r. PAZ 
się zjeździe Poznaniu 
Źwiązok Kół Naukowych. 

Nakładem „Brzasku* zostala 
wówczas dana w Poznaniu 
specjalna „Jednodniówka akade 
mieka, poświęcona sprawom na- 
ukowym“, wzywająca do ża r- 
łiwego kultu dla wie- 
dzy. Wśród zamieszczonych tam 
tioznych artykułów, dotyczącyżh 
- organizacji wię r jt hę H ruchu 
naukowego polskie młodzieży a- 
pe prije s j a ry też je- 
den p. n. Naess „inicjatywa nau- 
kowa zagranicą”, a w nim m. 
inn. taką uwagę: 

„W ostatnim np. 


roczniku najpo 


«zytniejszago miesięcznika Paryskie, 


Bo, dła młodzieży aka- 
domiokiej, „La Vie Universitaire“, 
znalazłom pięć artykułów i pomniej- 
szych notatek — pióra prawie wyłącz 
nie autorów Gzeskioh — 0  czeskiem 
życia nawkowóm; w tymże wroózniku 

zań znalazłem w zeszycie październi 
pa dy notatkę kronikarską p. t. „Une 
mtssion de Profesacuts et d Buwlianta 
; były za to obe 
smerne korespondoncje 6 francusko- 
bułgarskich i francusko - rumuńskich, 
stosunkach umysłowych...* 


Notuję obecnie ten ciekawy, 
szczegół, jako charakterystycz 
ny, Do Łow. akar 
spraw zagranicznych 
mam ar powrócić jeszcze w 
ogobnem odracowaniu, poświęca 


Mam wrażenie ` 


O związku i kołach przyrodniczych 


fizjograficzne. — Wydawnictwo włesnych skryptów. 
O reorganizację Związku Kół Naukowych. 


Praca w  Kołach Przyrodni- 
'ezych jest bardzo ożywiona. Już 
dwa lata dobiesają. jak Koła te. 
w pełni swego rozwoju, zapra- 
gnęły wypłynąć na szersze wody 
pracy naukowej. W tym celu 
odbył się podówczas w Poznaniu 
Zjazd Kół Przyrodniczych, Zjazd 
który wykazał wielką żywotność 
Kół i potrzebę stworzenia wspól- 
mej, międzyśrodowiskowej orga- 
nizacji. Na Zjeździe tym powo- 
Jano Komitet Organizacyjny (w 
osobach Warszawskiego ~ Kola 
Przyrodników), który po wytę- 
żonej rocznej pracy zorganizo- 
wał na wiosnę roku 23-go na 
Zjeździe w Warszawie Związek 
Kół Przyrodników .P. M, A. 

„Zjazd Warszawski. w którym 
brały udział niemal wszystkie 
Koła Geograficzne, Chemiczne i 
Przyrodnicze ' zakroił prace 
Związku na bardzo duża skalę. 

Związek Kół Przyrodniczych 
zajął się bardzo gorliwie sprawą 

ochrony przyrody. 

Przed kilku laty. z 'iniejatywy 
najwybitniejszych naturałistów. 
powstała, na wzór Zachodu, pań- 
stwowa Komisja Ochrony Przy- 


rody. Komisia ta. której dąże- 
niem jest zabezpieczenie čen- 


mych pomników naszej p*źito- 
m e Si 


| 


jae im więcej uwagi i dzieląc się 
z polskim ogółem akademickim 
zasobem bezpośrednio zdobytych 
wiadomości. Przed rokiem udzie- 
hłem, z ramienia akadem. Ko. 
misji dla spraw zagranicznych, 
obszernego artykułu  sprawo- 
zdawczo-informacyjnego  redak- 
cji „Rzeczypospolitej Akademic- 
kiej” (p. t. „Stosunki młodzieży 
lskiej z zagranica”); ze wzglę- 
na charakter tego wydawni- 
etwa (księga informacyjna za 
rok 1921/22) i jego ścisłe ramy, 
zamieszczono w niem wówczas 
tylko wyciąg z tego artykułu w 
ostaci schematycznego szkiele- 
n w granicach roku, bez uzupeł- 
nień analitycznych i syntetycz- 
mych; jest tam jednak wlaśnie 
masza chronologja zagraniczna 
woku 1922, i dlatego tu już jej nie 
powtarzam, 


Zaznaczam natomiast, że inne- 
igo rodzaju uzupełnieniem niniej- 
„Bilansu” jest artykuł, ja- 
zamieściłem w . listopadzie 
4922 r. w „Samopomocy Akade- 
mickiej* (Nr. 10—12) p. n, „Dro- 
gowskazy i etapy naszej pracy“, 
isząc w nim o naszej akcji w 
Związku Bratnich Pomocy, jako 
ośrodku podstawowym, i zmie- 
wzając do ogólniejszej syntezy, 


Brda] kryty moralny i intelek- 
łaalny, nie da się już zażegnać 


w. pracy 


dy. dzialr za pośrednictwem 
swych Kuratorji, które istnieją 
we wszystkich środowiskach u- 
niwersyteekich (z wyjątkiem 
Wilna). Otóż Związek Kół Przy- 
rodniczych rozpoczął ścisłą 
współpracę z tymi organizacja- 
mi. I tu należy podkreślić - ten 
tak rzadki w stosunkach na- 
szych wypadek, że młodzież aka- 
demicka idzie ściśle ręka w rę- 
kę ze swymi 
naukowymi, realizując wespół 
swe doniosłe zamierzenia. Obok 
Konferencji Poznańskiej, gdzie 
iutodzież przyrodnicza poraz 
pierwszy nawiązała  ściślejszy 
kontakt ze ciarszem pokoleniem 
nad szerzeniem i rea- 
lizoweniem idei ochrony przyro- 
dy. Związak Kół Przyrodniczych 
urządził na Uniwersytecie War- 
szawskim Akademię przyrodni- 
€zą, gdzie przy udziale wybit- 
nych sił profesorskich, populary- 
zował tę doniosłą ideę. 

Będąc w ścisłym kontakcie ze 
wszystkiemi ' swemi  Kołami, 
Związek prowadzi bardzo ©oży- 
wioną akcję. akcję « krzewienia 
idei ochrony przyrody. I tak np. 
w chwili obecnej Kolo P 
ników Uniwersytetu Stefana Ba- 
torego bierze czynny parii, w 


i w środowisku młodzieży akade- 
miekiej — przeceniałem jej sto- 
pień dojrząłości. Obóz młodych, 
nadużywający ad libitum wiel- 
kieh hasel naródowych w odpo- 
wiedniej přzyprawiė dla celów 
agitacyjno-wiecowych, wkrótce 
już w znacznej części dopiął celu 
swego, obałając na forum aka- 
demickiem program pracy dla 
programu awantury. I pod tym 
znakiem miał przejść rok 1928. 


Próżno jednostki, do obo- 
zu tego nawet zbliżone organiza- 
eyjnie, leez od mechanicznej ba- 
tuty niezależne, widzące jaśniej 
i pomne poczucia odpowiedzial- 
ności, próbowały... oponować i 
nawet trochę.. frondować: kpio- 
no z tego! Próżno, nieco weze- 
śniej — wiosną 1922 r., jeden z 
nich formnułował, wobec swych 
sąsiadów połitycznych, „Metody 
pracy wśród młodzieży“ w myśl 
tych samych haseł, które. tu 
przypomniałem w poprzednim 
rozdziale w eytatach z r, 1921-go 
(pod tym nagłówkiem artykuł 
kol. K. Gluzińskiego w lwowskiej 
„Akademiekicj Myśli Niezależ- 
nej“ — Nr. Nr. L i 2) — przecież 
jednak, tego typu i im podobne 
jednostki przyczyniły się poczę- 
ści do uratowania niektórych 
pozycyj dla przyszłej odbudowy 
potarganego programu pra- 
cy. 


Futuryzm z reku 
skiniowey w roli „tfurent”, 


„Dzieje“ , czyli historie ostat- 


niego roku są najświeższe a by- 
ły dość balaśliwa więc je naozół co 


NORT 


Życie naukowe. 


wychowawcami q 


Przyrod- 


1923-g0. — Jar - 


zorganizowaniu Wileńskiego 
Marai, 
Jednym najpow szechniej- : 


szych w Ghwóli obecnej zagad- 
nień naszych PROBY, — 


sprawa Fizjografji Polski. - 

To dążenie do metodycznego 
zbadania ł opisania Ziem Pol- 
skich pod wzgledem fauny i flo- 
ry znalazło również . wyraz 
wśród kolegów - przyrodników. 
Mianowicie przed kilku. miesią- 
eami straniem Związku. Kół 
Przyrodniczych została zorgani- 


zowana w Warszawie „Komisja 
Fizjograficzna*. Komisja ta za 


pośrednictwem szeregu referen- 
tów i korespondentów na obsza- 
rze całej Ezeczypospelitej,. koor- 
ynuje i ułatwia kolegom-przy- 
rodnikom badania w terenie. 
Aby nie było takiego zakatka w 
naszym kraju, którego przyroda 
nie. byłaby nam znana, Komisja 
Fizjograficzna. zanąicrza sie 
zwrócić do ziemiaństwa, by zao- 
fiarowało ono na czas w "akacji w 
swych posiadłościach „stancje, 
ułatwiająe w ten sposób. młodym 
przyrodnikom badania fizjogra- 
fiezne danych okolie. Należy 
podnieść, że i w badaniach fizjo- 
graficznych studenci- przyrodni- 
ey pracenja w śe sisiym porozumie- 
niu z dojrzałymi już ludźmi 
kwa 

I tak nap. na początek bieža- 
cego miesiąca w Zjeździe Fizjo- 
graficznym urządzonym przez 
Akademię Umiejętności w Kra- 
kowie akademicka Komisja Fizjo. 
Are aa czynny ARE 


wszyscy mają potrosze w pamię- 
ci; napatrzone się też do przesy- 
tu na te dziwnie hąkowskie /ara- 
beski i przechwałki, zwane cze- 
muś _ „wszechpolskieni '; 
szczęście — ich „wszech polskość” 
pozostanie w ceudzysłowiu, gdyż 
prędzej czy później ponad niemi 
(z nimi czy obok nich?) zrobi 
swoje naturalny a nie malowa- 
ny wszechpolski a zgodny ruch 
twórezy młodego pokolenia; wie- 
rzymy zaś mocno, że będzie to 
przecież ruch w całej pelni na- 
rodowy, chociażby nawet mia- 
ło się zdarzyć. że potraktuje on 
nie dość etykietalnie naklejaną 
mu chwilowo patentowaną ety- 
kietkę. 

Tymczasem, bardzo „nowych 
ludzi plemię“ wyjrzało ze swych 


Prawiecowych Pieczar  Partyj- 
nych, ruszyło naoślep, "torując 
drogę nie bez pomocy wyzwisk 


i kijów, i zrobiło sobie „Enkaa*; 
to im też mniejwięcej wystarczy- 
ło. Ale to nie wystarcza polskiej 
młodzieży akademickiej w jej 
całości; a że jesieśmy narodem, 
który się dobrze uczy dopiero na 
lekcjach. poglądowych, więc na- 
leży przypuszczać, że ogół mło- 
dzieży akademickiej, wznawia- 
jąc niebawem gruntowną pracę 
ideowo-organizacyjną, już teraz 
będzie wiedział, czego i jak czy- 
nić nie wolno. 

IA tamei, ci nadpolscy, czyż 
nie mieli głębszych, poważniej- 
szych założeń 
Owszem! Że zaś je spaczyli  — 
stało się tak głównie przez to, 
iw patronującym im star- 


http://rcin.org.pl.: 


na 


podstawowych? . 


Jedną z CANA. palących 
spraw studjujących. nauki przy- 
rodnicze jest. 
beznadziejny ej stan labora- 


Uposażenia rządowe są tak 


szczupłe, że zamykanie pracowni 


z braku środków jest na porząd- 
ku dziennym. Te nawet: la- 
boratorja, które posiadają jakie 
takie zasoby, są obliczone na tąk 
stosunkowo małą: ilość miejsc. 
że na dostanie się do. pracowni 
kołedzy czekać muszą po 4 i 6 
semestrów (pracownie Chemiez- 
ne na Uniwersytecie Warszaw- 
skm i Lwowskim). -Równie do- 
tkliwe braki istnieją i w innych 
pracowniach, jak Botanicznych, 
Zoologicznych i _— Geograficz- 
nych. 

Brak najpotrzebniejszych - in- 
strumentów zmusza ` jednych do 
nabywania ich wiasnym kosz- 
tem, innych, mniej. zamożnych 
do porzueania studjów... - 

Związek Kół. Przyrodniczych, 

w pełnym zrozumieniu tej smut- 
a doli kolegów, po przeprowa- 
dzeniu szczegółowej amkiety we 
wszystkich Kołach Przyrgdni- 


"ezych, złożył ma ręce pana 2 Mini- 


stra Oświecenia _ Publicznego, 
obszerny memorjał, w- którym 
przedstawił trudne położenie stu- 
djujących nauki przyrodnicze. 
Obok miedomagań pracowni, 
niemniej dotkliwie odbija się na 
studjach przyrodniezych 
brak ęczników i` literatury 
zagranicznej. 


By sę? w _części: zaradzić. złe- 0 
mu, Zw ARA Kół Hr sdn naj 
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szym obdzić: jod slodka nagmin= 
ną: zamiast dociągać się w roz- 
woju do stosunkowo nielicznych 
wybitniejszych umysłów przodu- 
jących, zniżano się łatwo do po- 


ziomu niewyrobionej lub zma-  - 


njerowanej partyjnej. gawiedzi, 
sięgając w metodach  „ideowo- 
wychowawezych* (1) po języko- 
wy, intelektualny i duchowy, 
Newwert'owski abusum dAdolphi- 
nå, spreparowany ad usum Del- 
phini — dla pokolenia „które i- 
dzie“! 


‘Zamkniecie. 


Wnioski? — Koledzy czytelni- 
cy „Nur tu, sami je gonna. 
cie. 


Zakończę tylko powtórzeńiiem 
zdania, którem. na początku tych 
trzech ląt ubieglych zamykaliś- 
my, pył z artykułów w „Ste- 
rze“ 


„Bo przyszłe losy pąństwowośći na- 
szego narodu byłyby naprawdę zagro- 
żone coraz bardziej, gdyby zgasła 
nadzieja, że dzisiejsze pokolenie mło- 
dych wleje niebawem nowe siły twór- 
cze do zbiorowości narodowej — ©no 
musi wejść w ciało i dnszę narodu 
zgodną ławą, jako karny zastęp oby- 
wateli nowego typu, budowniczych 
nowoczesnej Rzeczypospolitej Polskiej. 


„Otwierajmy maoścież drzwi i okna 
serc naszych i umysłów, by się ulot- 
niły wszystkie do ostatniego miazma- 
ty minionej niewoli! Zacznijmy być 
z sobą szczerzył ` ; p 


es ESES Krupski, 


z 


Rok í ; 


rozpocznie EAR wydawni- 
ctwo skryptów oraz ezyni stara. 


w wydawniczych o 
drukowanie najpotrzebniejszych. 
dzieł iczych. Dzięki 


przychy ci szeregu Bibljotek 
arzystw Naukowych uzy- „ 
skano dość poważne zniżki przy 
"kupnie książek przyrodniczych, 
Sa to jednak wszystko półśrod- 


—gi â sprawa wydawnictw pozo- 
staje 


nadał poważną troską 
Związku. 
_ By nawiązać ściślejszy kon- 
takt między poszczególnemi Ko- 
kap Przyredniczemi i ożywić 


współpracę. 
wiare "zorganizował. wymiane 


Eoee to sasara RN AGAR SA 
oła n ją co semestr swe 
inajlepsze referaty do Związku, 
tem zaś reg ej je do innych po- 
krewnych Kół Przyrodniczych, 

które znów opracowywują corre- 
dłeraty. Należy się $podziewać, 
„że ten dość nowy, jak na nasze 
stosunki, eksperyment da dobre 


wyniki, zarówno pod względem 


= 


- zat rac i pobudz 


b siwi i 
"Ria i red na przyszłość po- 
 myślne 


„zbliżenia się poszczególmych Kół, 
Hak i pod względem naukowym. 

Kilka słów jeszcze o stosunku 
Związku Kół Naukowych. 
f wiązek m Przyrodniezych, ja- 
Zwiazku Kół 


Jaukowych, silnie odczuwa ©- 
poza ji jaki paia pakaa 
aN pupae m ZA- 

ie na najbliże 

j sb „dożyć b w maju bieżące- 


.  |jpo roku) do zreorganizowania 
| EZ Kół Naukowych, by 
| tworzyć mu Ar ąda _pod- 


do wydajniej- 


„odsnijao powsieze, kam 


Józef Machiejd, 


Ruch naukowy 


© wlódefió Gospodarstwa 
(Wiejskiego. e 


| koło Ogrodników. 


"Sekcja nankowa K, O. posiada pod- 
sekcje: 1) roferatową, 2) bibljoteczną, 
*3) muzealną 4 wyciaeczkową. W roku 
akad. 1923/58 wygłoszono następujące 
weferaty: 

„Metody eolckcji zbóż”, „Sprawa 
agrarna w iPolseo*, „Wykorzystanie 
"praktyk lotmich dia celów Koła“, 
„Wakazówki, Jak tworzyć zbiory mu- 
zealne*, „Cele i zadania Kola Ogrod- 


ków“. 

Grupa, <lonków Sekcji Naukowej 

przygotowała projekt wydawnicbwa: 

; „Kalendarz Ogrodniczy”, W Bibljotece 
100 tomów, w czem %5 

zakupiono. Zapronumerowano „Ogro- 


Podackcja muzealna zgromadziła kil- 
ka zielników, tablice poglądowe don- 


„nych 


jj 


drologiczne, kolekoję nasion i zakus 


P sorginte.. 
wała szereg krótkich wycieczek 6 
szklarni i ogrodów w obrębie 2 
wy, oraz $ większe wycieczki do: 1 
Wiolkopołaki i Poznania w maju i 
(48 osób, w tem 8 profesorów), 
Sianołęki (Siedleckie) w _ czerwcu B 
osób, w tem 2 profesorów), 3) Małopol- 
ski i Górnego Śląska od 606 do 15.7 
28 r. (28 osób, w tem 4 profesorów). 
Sekcja skryptowa K. O. opracowuje 
póki z kwiaciarstwa, warzywnictwa 


SA ra rinj 

 Bekcja wnicza ._ przygotowuje 
wydanie. Peace roślin Mollisona %w 
przekładzie polskim. Dzieło to zosta- 
ło już przetłumaczone, ale brak. do: 
statecznych funduszów nie pozwolił na 
wydanie. Wogóle brak lokalu i fundu- 


"'szów paraliżuje wciąż szerszą działal- 


ność sekcji. 
Koło Rolników. 


Sekcja maukowa K. R. zniosła pracę” 


w podsekcjach, organizując ją w sa- 
miej sekcji, jako całości Kol. Kol. Ko- 
bylińcki i Szafrański wygłosili referat 
p. t. „Wrażenia z wycieczki do Czecho- 
Słowacji”. 

Wogóle wycieczek było 4. 1) do go- 
qzelni w Wilanowić, 2) do Stadnicy 
Państwowej w Janowie, 3) do. gospo- 
darstwa selekcyjno-nasienuego p. A. 


* Janasza w Dańkawie, 4) do siada ogie- 


rów w Bogusławieach. 

Projektowana wycieczka: Lublin — 
Puławy — Sobieszyn nie odbyła się Z 
przyczyn cd sekcji niezależnych. Sek- 
cja zajmuje się obecnie wydaniem bi- 
bljografji do wykładów, Trom: 
nych na Wydziale Roliym S$. Q. 
W. Inne prace podejmowane w tej 
dziedzinie upadały z powodu “braku 
chęci członków sekcji do «działalności 
konbretniejszej (naukowej). 

Udzielano porad i informacji w za- 
krosie studjów ma Wydziale Rolnym - 
B, ©. G. W. 

Bibljoteka Koła Rolników ia obec- 


h mie 1321 książek.. 


` Kolo Leśników. 


Kolo Leśników stawia nastaąpujące 
eclo przed sobą: .1) organizację i ro- 
prezentację studentów leśnictwa, 2) 
dziatalność naukową (dokształcającą), 


- 8) samopomoc w zakresie naukowym i 


zawodowym, 4) rozwój ycia towąrzy= 
skiego. Koło bierze żywy udział w ży- 
ciu akademickim, utrzymuje ' 
kontakt z pokrewnemi kołami w in- 
uczelniach  Rzplitej (Poznań, 
Lwów) i zagranicy (Berno, Zagrzeb). 
Gckcjn naukowa organizuje odczyty 
i zebrania dyskusyjne. Na okres wa- 
kacyjny wydaje członkom swym kwe- 
stjonarjusze, które po wypełnieniu 
wrag z sprawozdaniami z praktyk 
wakacyjnych gromadzi jako materjał, 
pózwalający na poznanie * bliższe ma- 
szych lasów, ma opracowania spacja!- 


ne z goografji leśnej, Obeenio jest ną’ 


ukończeniu bibljozrafja leśna. Bibljo- 
teka lezy około 600 tomów i zawiera 
wozystkie waźmiejsze dzieła z zakresu 
leśnictwa oraz nauk mu pokrewnych. 
Pokaźnie przędstawiają się zbiory en- 
tomologiezne, ważve dla leśników do 
celów ochrony lasów. W karów aid 
specjalny zielnik leśny opisowy. 


sekcja wycieczkowa urządza mod — 


znawców leśni- 
<iskawych okolie 


rumkiem iero py 
ctwa wycieczki do 
leśnych. i 


Koło Historyków Sztuki 
S. U. W. 


ma na colu studja z zakresu 
ch. 


ę 


Koło odbywa co pewien czas zebra- 
An wa A 


nia plenarne z większemi referątami 
(w formie odczytów), które poddawana 
są Szara dysknaji. . 

Koło gro madzi bibliotekę £: TRER 
(plakatów : art, ex-librisów i t. p:), pre- 


W numeruje artystyczne „czasopisma fran- 
"€uskie, niemiecki i włoskie.. 


Koło stara się wejść w kontakt z a- 
rzlogicznemi kołami na innych pol. 
skich uniwezeytotach. 


W skłąd Zarządu Koła wobodzą el 


Aa 0 SUBA 


-e 


; 2 cyklu smutnych doświadczeń 


1 madadh pllyrznyh, w kle fantin 


Jak dufnie i chętnie OD E jak 


P łatwo i bezceremonjalnie je zaniedbano. 


Już po napisaniu poniższego ar-- 
tykuła odbyło się Walne Zebranie 
Koła Prawników, na którem dọ- 
tychczasowy zarząd którego 
działalność jest tu wyczerpująco 
omówiona — ustąpił miejsca zarzą- 
dowi.nowemu; prezesem wy 
brany został kol Sokołowski, autor 
niniejszego artykułu. Artyknł je- 
szeze bardziej nabiera aktualności, 
gdyż jest cennym wyrazem poglą- 
dów prezesa Koła na to. jakim za- 
rząd Koła być mie powinien, i ja- 
kie są majbliższe potrzeby Koła. (R.) 


Ww dniu 6 grudnia ub. r. minął 
rok od chwili, w Fyk cj palne że 
ną większością głosów Walne Ze- 
zoadię Kota Prawników U., 
W., obaliwszy zarząd, . AA 
na tydzień przedtem, dokonało 
wyboru nowych władz z kol. Go- 
dziejewskim na czele. Powodem 
nagłej zmiany, dokonanej w 
ciągu 7 dni zaledwie, była 
jak zwykle — „kwestja żydow- 
ska”, Dzięki niej kol. Suligow- 
ski i in., mimo, iż obdarzeni w li- 


G, stopadzie 1922 r. ogromnym za- 


uianiem ze strony prawników, 
w grudniu tegoż roku uznani z0- 
stali za miegodnych zaufania i 
zastąpieni kim innym. 
Aczkolwiek nowy zarząd roz- 
urzędowanie w atmosfa- 
rze gorączki i- walk partyśnyci, 


-aczkolwiek jedyną pobudką d 


było 


obalenia j pop ika.. 
b s recz z żydami!“ 
nie pozatem, niejednemu opty- 
miście mogło się było zdawać, iż 
ci, co z taką siłą przekonania, z 
taką mamiętnością potrafią oba. 
łać i burzyć, zdolni będą również 
do wytężonej pracy dla dobra 
organizacji. Koło Prawników, 
prowadzone w r. 1921 į 1922 przez 
kol. Rutkowskiego i in. rozwi- 
jalo się pomyślnie, a pewne jego 
niedomagania nietrudno bylo u- 
sunąć. „gabinetem“ kol. 
Godziejewskiego roztaczala się 
więc WORSE praca. i pole do 
popisu, 

Popis ten jednak wypadł wręcz 
fatalnie. Pomijając kwestie dzia 
łalności syndyka, którą to dzia- 
łalność osłabła nietyle z winy 
kol. Przyjemskiego, ile ze zmia- 
ny warunków uniwersyteckich, 
główny nacisk w kompromitacji 
„narodowego 
hńależy na kwestje pracy nanko- 
wej, będącej naczelnym haslem 
Koła Prawników. Organizacja 
tego rodzaju, co 
Koło Prawników, powinna podno 

i umacniać poz naukowy 
szerokich rzesz. akademiekich, 
dla których uniwersytet stuży 
najczęściej tylko do —- zdawa- 
mia przepisanych egzaminów w 
przepisany sposób, Trzeba się 
zatem geeni w piersi i pówie- 
„dzieć, że ogół kolegów-prawni- 
ków “Jest > szarym, apa- 
tycznym biernym, układają- 

cym swój kino do wiedzy 

pod kątem — karjery, interesu 

— dypłomu, jako kawałka nie- 

zyj w ż = Ao pay Jest 

grun SE ymy, wyma- 
zabiegów, 


tem których o 


e Praca yć jego urobie- 


zarządu położyć W. 


chyba najbardziej 


na kołku. Należy REEERE | 
ścisły kont 
wicjuszów, które co roku 
wają się do uczelni, należy da- 


wać im wskazówki i rady, popie - 


raé w pierwszych poczynaniach — 
a raz z nimi zawiązawszy kon: 


takt, współdziałać na terenie ks 


pracy naukowej. Zmając trud- 
ności z wyszukiwaniem niezbęd: 
nych do studjów książek, trze- 
ba mmożliwić korzystanie z bi: 4 
bljoteki, jaką Kolo posiada; wie- 
dząc o tem, że nie wszyscy mo- 
gą się zapisać na seminarja, ne- 
leży stworzyć coś w rodzaju pro- 
seminarjum, na co szereg profe- 


sorów przystaje z „wielką che- - 


cią; chege nakoniec utrzymać 
ścisły kontakt z życiem społecz- 

nem i gospodarczem, w. którą 
wkrótce wejdziemy, koniecznyni 
jest organizowanie odczytów lub 
konwersatorjów i zapraszanie na 


takt z temi falami no- $ 
nvlee 


=> MM 


k 


£ 


'A 
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nie wybitnych znawców tej io.: 


wej dziedziny. 


Otóż żadnego z powyższych - 


postulatów zarząd z kol. Godzie 
jewskim na czele wypełnić nie 
chciał czy nie potrafił. 


Poczyn 
. dziły się 


koniec zarządu kol. * 
Rutkow 


zmatrnowano, 


czego dowodem, iż w r. 1923 od- 
a było się tylko jedno jedyne ze- 
branie kierowników sekcji nau- 
kowych, a kierownik naukowy, 
kol. Dembicki, w  platoniczny 
sposób traktował swe obowiązki. 
Prócz Sekeji Ekonomicznej ża- 


ania naukowe, które zra } 


niemal w eałości Ri 


-4 
U 


Pe 


N 


| 


dna z pozostałych dwuch -(sek- 


Gja prawa rzymskiego i sekcja 
prawa państwowego) mie dawała 


znaku życia o sobie, choć chodziły -. 


sluchy, że — egzystowały. A jak 
koledzy z zarządu interesują się 
pracą naukową w Kole, niech 
poświadczy fakt, że od grudnia 
1922 r. do chwili obecnej ani je 
den z tych kolegów nie zjawił 
się na zebraniu Sekeji Ekono- 
micznej, aczkolwiek kilka! krotnie 
niejeden z nich był o nich zawia- 
dammiany osobiście, czytał zre 
sztą ogłoszemia, a zebrań—odbyk 
się kilkadziesiąt. Mało tego: za 
rząd nietylko nie popierał pracy 
naukowej, ale ją wręcz  tamo- 
wał, nie wykonywując uchwa:: 
Zebrania z listopada 1922 r 
o przekazanin Sekcji z bibljote 
ki Koła książek treści <kona: 
micznej, ponieważ wolał je u sie: 
bie marynować w szafach i cie 
szyć się, że nikt z nich nie ko: 
rzysta, niż wypożyczyć je Sek- 
cji, posiadającej własny lokal i 


. dyżury po 4—8 godzin dziennie. 


Co więćcj: miljony, które: Koła 
Prawników miało otrzymać od 
„Bratniaka” za skrypta, winny 
były pójść na zakup książek dla 
Bibljoteki Koła. Aczkolwiek ta 
zadanie spełniono, jednakże przy 
kupnie książek nie porozumiana 
się nawet-z sekcjami, które w od- 
powiednim ich wyborze byty 

zaintereso- 


nak pobndk?, 
y Ariat sa 


się do wiadzy, ców charakte 
rystvezna 


wane. 
Znając j 


p 
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_ poracyjnej. 


3 p pabata) 
sa zarząd re A ya troa eira 
mając wreszcie bezbarwność i 
xpatję ogółu prawników, nie po- 
winniśmy się dźiwić, iż bilans 
44-sto miesięcznej pracy" za- 
rządu „narodowego zamyka się 
poważną stratą. Nie będziemy 
4eż robili RCA miny, gdy 
nam powiedzą, iż do październi- 
ka z. r. nie'było faktycznie kie- 
rownika sekcji naukowej, bo 
kol. Chwalewik od chwili wybo- 
ru zajmował się wyłąeznie mło- 
dzieżą wszechpolską, a nie Ko- 
łem. ani też, że. niefortunny Za- 
rząd kilkakrotnie zwracał się do 
kolegów z zarządu, obalonego w 
dniu 6.12 1922 r., z propozycją, 
aby własnym ramieniem pod- 
parli walącą się sławę „jedynie 
narodowych“ rządów. Propozy- 
cje tego rodzaju są tylko dowo- 
dem albo braku taktu, albo 
zdrowego rozsądku. 

Koło „Prawników, jeśli nie 
chce boś: polem tryumfów partji 
i koterji, lecz terenem „pracy 
nankowej, winno pozbyć się fra- 
*zesowiczów i blagierów oraz wy- 
brać na swych kierowników lu- 
dzi, których poznaje się nie po 
maree partyjnej lub czapce kor- 
lefz po rezultatach 
ich deżałlnowcł. 

Kazimierz Sokołowski 


Wałne Zebranie Koła 
Prawników S. U. W. 


Dn. J2 b. m, odbyło się w gmachu 
Uniwersytetu Warszawskiego Walie; 
iłoroczne posiedzenie, Kola Putai 
B.-U. W. Zebraniu przewodniczy?» 
Słupecki. Sprawozdanie. z „czym ości 
ustępujące zarządu złożył prezes 
Koła, kol. Godziejewski. Zebranie m- 
dzieliło zarządowi absolutorjum, je- 
dnakowoż w dyskusji działalność jego 
poddano druzgocącej dyskusji Nowy 
zarząd, w przeciwieństwie do zarządu 
dotychczasowego obrany został na za- 
sadzie  apolilyczności i fachowości. 
Prezesem wybrano kol. Kazimierza 
Sokołowskiego, wiceprezesem kol. Ol- 
cehowicza Jamusza,, prócz tego do za- 
qgządu weszli kol. kol: Rakowski (syn- 
dyk), Borowski (praca naukowa), Ska- 
rzyński i inņi. 

Na posiedzeniu był również pasta- 
wiony dobrze znany. „wniosek antyse- 
mieki“, jednakowoż cmn nie znałażł po- 
parcia wśród wymaganej większości. 


-Sekcia Ekonomiczna 


Kołą Prawników S$. U. W. 

Licząc do 40 członków, z czego jc- 
dna trzecia czynnych pracowników, 
Sekcja Ekonomiczna od listopada 1922 
r. do lutego b. r, 
zebrań, na których m. in. poruszono 
*kwestje miedzynarodowej organizacji 
pracy (roferent p. A. Rose z M. B. P.), 
refonny studjów ekonomicznych, fi- 
wujokratyzmu w Polsee, reformy skar- 
pn. i walnty w Czechosłowacji i t. p. 
Właściwa praca Sekcji skupia się w 
podsekcjach, traktowanych w charak- 
terze proseminarcjum, gdzie mprawia 
wię systematyczne” stndja pod %ierun- 
"kiem starszych kolgóy. Podrekcja teo- 
metyczna odbyła do yoznia b.-r. 18 
posiedzeń, zajmujęc się poglądami 
Tangotóa,  Smith'a i Rieardo'a. Pod- 
eckcja skarbowa (zorsanizowana w b. 
r. akademickim) ma za sobą 5 zebrań, 
podsekcja zaś historji Akeia dł 
(również powstała w b. r. akad.), zaj- 
muje sie genezą kapitaHzmu. — 
Liczba wyglowonych referatów wyno- 
si w wszystkich modsekcjach z górą %. 

Dotychczasowy mozwój Sekcji mimo 
obojetności Koła Prawników, a oze- 
stokroć i ogółu kolegów, dla których 


wszelkie studja polegają na „obkuwa-' 


niu“ egzaminów, powinien Świadczyć 
6 tem, ż6 przy dobrych chęctach może 


` ma pracować naukowo. Zarząd Sekcji 


„70 stanowią kol. kot: A. Farwactńska. W. 


andan ó R. Sakagowski. 
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FURT e EEREN 


SAMOPOMOC AKADEMICKA. 
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Viela iia mad kłaanńcą tona A L? H Woie 


w imię prawdy! ~ 


Odpowiedź na artykuł Boles- 


ne wypomnienie”. 


Nie będziemy kwestjonowali 
potrzeby krytyki wogóle: jest to 
rzecz jasna i zrozumiała dła 
wszystkich. Ale krytyka winna 
być oparta na argumentach rze- 
czowych, oraz pozbawiona nie- 
chęci partyjnej i animozji 0S0- 
bistych! 

W pierwszym ńumerze „Niur- 
tu* spotykamy bardzo śmiały ar- 
tykuł, pod - drastycznym tytu- 
łem „Bolesne „wypomnienie*, W 
kolejnym porządku odpowiada- 

my ma zarzuty, jakie zostały po- 
stawione Centrali Akademiekich 
Bratnich Pomocy na Uczelniach 
Wasrzawskich, a mamy wraże- 
mie że cyfry same powiedzą . za 
siebie. Jednym z najbardziej o- 
strych zarzutów pod adresem 
Centrali, jest posądzenie jej o 
brak jakiejkotlwięk inicjatywy 
i sprowadzenie całej działalno- 
ści tej instytucji do wypłacania 
pensji pracownikom. Istotnie, 
stwierdzić musimy, że Centrala 
Warszawska opiera się głównie 
na urzędnikach - płatnych, jest 
już bowiem za dużą machimą, 
aby mogła liezyć tylko na pracę 


honorową. Nie moglibyśmy wte- liśm 
1 dy wybierać na kierownicze sta- 


nowiska w Centrali ludzi według 
ich zalet osobistych, a "znausze- 


ni bylibyśmy oglądać się, czy są 


dość majętni, aby mogli poświę- 
cić caly dzień pracy konorowej. 
Pomimo więc tego, że urzędnicy 
są płatni, zaznaczyć musimy, że 
obecna pensja dyrektora Centra- 
li jest dziś mniejsza o 40% od 
pensji, którą pobierał jego po- 
przednik, a ogólne koszty admi- 
nistracęyjne wyniosły przeciętnie 
2,7% miesięcznego obrotu. Co zaś 
do ogólnej działalności Centrali, 
to jest ona ściśle egodną z wy- 
tycznemi uchwałami Zjazdu Wi- 
leńskiego. >. 

Aby móc odeprzeć zarzuty, 


postawione or ganizacji „Tygo- 
dnia Akademika* w roku 1928, 


pórównajmy wyniki tego ostat- 
niego z „Tygodniem Akademi- 
ka” w roku 1922. W roku 1922, 
ponieważ nie było jeszcze ani 
Rady Naczelnej. ani Komitetu 
Stołeczno - Wojewódzkiego, całą 
'akeję „Tygodnia Akademika“ 
prowadziła Centrala Warszaw- 
ska. Zebrano ł5.000 dolarów, z 
czego przypada na banki i wiel- 
kie instytucje 660 dol. 
na imprezy dochodowe „30 dol. 
reszta zaś w sumie 14.310 dol. 
ŭa zbiórki w lokalach zamknię- 
tych. ofiary, cegiełki i t: p. 

W roku 1928 na wspólnym po- 
siedzeniu Rady Naczelnej i Ko- 
mitetu Stołeczno - Wojewódzkie- 
go postanowiono dla dobra spra- 
wy, aby zbiórkę : w” bankach i 
wielkich koncernach przemysło- 
wo:handlowych na terenie War- 
szawy oddać do wyłącznej dyspo- 
zycji Rady Naczelnej, której 
kierownicy, rozporządzając du- 
žemi stosunkami w wielkim į prze- 
myśle, będą mogli znacznie wię- 
-cej uzyskać na pomoc dla mlo- 
dzieży, niż koledzy, którzyby. si 
tam udali: Komitet Woj 
pozostawił dla siebie wyłącznie 


my 175 dolarów, a 


veren Województwa Wiz AŁW>, 
"skiego; polecając Centrali War- 
szawskiej zorganizować pod 
swym nadzorem zbiórkę na tere- 
nie stolicy we wszystkich do- 
mach i lokalach zamkniętych. 


To też za tę tylko robotę Centra- 


la może ponosić odpowiedzial- 
ność. Przekazując sprzedaż wszel 
kiego rodzaju nalepek. cegiełek 
it. d. poszezególnym  Bratnim 
Pomocom, które działały przy 
zastosowanin uchwały oœ przy- 
musie pracy akademiekiej, zWIÓ- 
ciliśmy uwagę na imprezy do- 
chodowe aby z jednej strony dać 
pewien rozgłos „Tygodniowi -A- 
kademika*, z drugiej strony u- 
przyjemnić społeczeństwn: pormroe 
niesioną młodzieży. - 

I tak: z imprez osiągnęliś- 
zbiórka na 
mieście dała około 3.000 dola- 
rów. (Dla zorjentowania sie poda- 
my, że Komitet Wojewódzki na 
terenie Województwa zebrał- o- 
koło 1.000 dolarów,,a Rada Na- 
ezelna około 2.000 dolarów). 
Rzeczywiście, sumy te śą bardzo 
nikłe, ale jeżeli uprzytomnimy 
sobie, że obieg banknotów, - w 
przeliczeniu na dolary od Sade 
1922 do 1923 zmniejszył się 6-cio- 
krotnie, czyli, że tyleż razy 


zmniejszyła się zdolność płatni- 


cza Naszego społeczeństwa, że by- 
y zmuszeni do: odłożenia ter- 
minu „Tygodnia, Akademika“ z 
października. na listopad z powo- 
du wybuchu w Cytadeli, na któ- 
ry to cel siega zebrała 
4.000 dolarów, w  odłożonym 
terminie iaa nasz 
gomeralny, to-fakty te mówią sa- 
me za siebie, Co zaś do kosztów 
samej organizacji „Tygodnia A- 
kademika', to warto zaznaczyć. 
że wyniosły one ogółem 65 dola- 
rów, podczas gdy- w roku ze- 
szłym, ustawieznie nam na wzór 
przytaczanym — 400 dolarów. 
Musimy jeszcze odpowiedzieć 
na dwa zarzuty, postawione or- 
ganizacji „Tygodnia Akdemika* 
Nie urządzaliśmy pochodu na u- 
lice Grójecką, gdzie odbyło się 
poświęcenie kamienia węgielne- 
go pod I-gi pawilon, ponieważ 
na posiedzeniu Komitetu Woje- 
wódzkiego doszliśmy do przeko- 
nania, że lepiej „Tydzień Akade- 


mika“ rozpocząć pochodem do no-: 


wo. ofiiarowanego gmachu przy ul. 
Ceglanej, ze względu na spopu- 
laryzowanie darm, aniżeli co rok 
powiarzać pochód do tej samej 
kolonji. Zresztą, w ostatniej 
chwili, z powodn wypadków 
strajkowych. pochody wogóle 
zostały zabronione. 

W sprawie nieudanego pod 
względem finansowym przedsta- 
wienia „Poskromienie Zlośniey*. 
możęmy tylko nadmienić, że z0- 
stało ono . nam narzucone. edyż 
jako przedstawienia nie kasowe- 
go, nie chcjeliśmy go zakupy wać. 

W Końcu  najkategoryczniej 
musimy się zastrzee eo do insy- 
nuowania nam wprowadzania 
momentu politycznego do dzia- 
łalmości Centrali. W okresie ka- 
dencji obecnych władz Centrali 
nie spotykamy ani razı w 'pro- 


tokałach Rady momentów - poli- 


tycznych, a zarzut aluzji poli: 
Bike chi: 


ym podezas „Tygo- 


dnia" może wywolać tylko, zdzi- 


1 


strajk” 


PRZE nadzwyczaj 


wienie pod adresem iya | którzy Łe 


nie umieją odróżmić dowcipu od 


poważnego traktowania sprźwyg 


Kwestje tę jednakże: dostatecz- 
nie wyjaśniono i na posiedzeniu 
Komitetu / Stołeeżno-Wojewódz- 
kiego stwierdzono. brak 


wprowadzania polityki na teren D 


życia samoponrocowego. ; | 

Co do mojego artykulu, w nu- 
merze „Gazety Warszawskiej 
poświęconego specjalnie życiu 
młodzieży akademekiej, niylnie 


"uważanego za expose, Muszę Zas 


znaczyć, że w dalszym ciqgu je- 


stem zdania, iż obecnie prowa- . 


dzenie instytucji  saanop'omoceo= 
wych winno być oparte na zasa= 
dach handlowych par excellence 
na wzór or ganizacyj amerykań: 
skich, które już potrafiły zdo« 
być własne środki. 
Zbigniew Jeżewski. 
Prezes Rady ©. A. B. F: 


Gdzie rzetelna prawda? | 


Qdpowiedź na odpowiedź m 
O nieprestyjącem sprostowa* 


niu. — Cyfry i daty: „18 177 
artys 


Umiesz czają howyższy * 
kul, Redakcja „Nurtu* zmuszo= 
ma jest opatrzeć go. uwagami, 
w świetle których okazuje się, że 


haslo, nod. jakiem został gestas 
wiony: „w imię. prawdy‘ — mą. 
mało wspólnego u. isto ą prawa 


około da. 


Przechodzimy do omówienia 
„azeczewych. sprostowań* na 
slawione, zarzuty w N-rze 
„Nurin z 

Zasada honorowania pracow: 
ników jest słuszna, bynajmniej 
jej nie kwestjonnjemy, stoimy je- 
no na Stanowisku, że 
aparat urzędniezy winien być,do< 


stosowany - do faktycznych po- 
trzeb. 

Oltóż obecnie” pracuje taż 
sama ilość personelu -  płałne- 
go w zarządzie co z "przed. 
roku: jest ło. nieuzasadnione; 
wówczas bowiem ' poza obec- 
memi aaa, prowadziła 
młodzież prace w zakresie rów- 


nież zorganizowania dla celów 
pomocniczych starszego spole- 
czeństwa, realizacji projektu bu- 
dowy domów akademickich oraz. 
Wonóśrodniej i wyłącznej akcji 
gromadzenia środków dla: 
rych to celów obecnie istnieją 
Rada ? Naczelna, Komitety Woje- 
wódzkie i Komitet budow y kolo- 
nji akademickiej 
wlasnyeh urzędników. Dziś tych 
zadań ©. A. B. P. niema i z tek 
racji taka sama, eo poprzednio 
ilość urzędników jest zbędna a 
ze względu na „nienzasadniona 


wydatki dla- ogółu młodzieży, 
szkodliwa. z GQ z 


Argument, że pensja dyrekto- 
ra Centrali jest obecnie niższa 
niż poprzednio, me wytrzymuja 
krytyki, gdyż zdaniem  maszem 
stanow isko to obecnie jest wręcz 
nie potr ebne, a wydatek,  mie- 
sięczny 700 mil. mk. żest niecelo- 
wem. użytkowaniem grosz% publi- 

cznego. Nawet obecnestosuaki w 


Centrali. potwierdzają słuszność —, : z 
naszego stanowiska: kto się sty- 
ka z O. A. B. P. ten ma doczy. 


posiadające ł 


4 


któ- 


nienie  wrzedewszystkiem m jej. 
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wiałyby one nasze przeświadeze- 
prezesem, który załatwia spra- 
wy i za siebie i za dyrektora 
przeważnie. Wiege z konieczności 
wodzi się pytanie, poco dyrektor 
"i poco jego pensja, chociażby 0- 
„nabyła nawet o 80% niższa od 
sji jego poprzednika. 
Dla Hao musimy zazna- 
czyć, że pensje te tylko różniły 
pig o jedną kategorię, a ERTA 
"ta w takich — jak wyżej wspom- 
niana — odsetkach wyrażać się 
mie mogła, zresztą potrzeby Cen- 
trali wymagały wówczas nietyl- 
ko lepiej płatnego dyrektora, lecz 
przez dłuższy okres czasu rów- 
nież trzykrotnie większggo per- 
sonełu. 
Poważne również zastrzeżenie 
musimy podnieść przeciwko za- 
pewnieniu, że koszta administra- 
cyjne wynoszą 2,7% miesieczne- 
go obrotu. Jeśliby taki procent 
wypadł z zestawienia rachunko- 
wego Centrali to zestawienie to 
mansiałoby nie „grzeszyć ścisłością. 
pieramy się na  następują- 
eych  przybliżonych danych: 
Bbrawozdanie rachunkowe - za 
kwartał IIl-ci wykazało, że na 
ogólną sumę wydatków około 160 
mil. mk., pensje pracowników wy 
miosły około 40 miljonów, czyli 
4 - całkowitych wydatków; W 
grudniu — na sumę wydatków 
około 1 i jedna trzecia miljarda 
koszta administsacyjne wynio- 


a sły około 350 mil., t.j. również oko 


ło %; jeśli zaś wziąć za podstawe 
wydatki administracyjne z m-ca 
stycznia, które siegaja sumy 1 
miljarda mk. i przyjąć wskaza- 
nv 2,7%, to. „wydatki na pomoce 
winny sięgać sumy około 37 
miljardów mik, Że nawet jedn 
trzecią tej sumy. Gadtrala, 
nieszczęście, nie rozporządza. to 
mikt napewno się nie łudzi. Wiee 
nadal musimy podtrzymywać 
karzut, że wydatki personalne 
sięgające już obeenie około.2 mil- 
„srdów, są w obecnych warun- 
kach niedopuszczajne. 
Obecnie przechodzimy do onió- 
Wino 
(akcji „Tygodnia Akademika'. 


- Ogólnie rzecz biorąe,  położe: 
die głównej wagi na imprezy s 
dochodowe, -jako sposób „dania 


rozgłosu „Tyg. Akad.“ i uprży- 
jemnienia spoleczeństwu pomóey 
miestonej młodzieży* — w reali- 
zacji—mizerny dało sukces mo- 
ralmy, a i gotówkowy nie wiele 
lepszy. Zaniedbanie zaś, kosztem 


powyższej koncepcji, propagan- 
dy prasowej i plakatowej oraz 
zbiórek publicznych przyniosło 


straty pod względem moralnem 
i materjaknem, i świadczy o sła- 
„bych zdolnościach  organizacyj- 
nych kierowników „Tygodnia“. 
Zestawienie wpływów ze zbiorów 
publicznych 14310 dolarów z r. 
1922 i 3.000 dolarów z r. 1928 fak- 
tycznie samo za siebie mówi, a 
wszak, „za tę robote Centrala po- 
nosi odpowiędznalność', 
Jeśli zaś idzie o warunki 
waętrzne, niesprzyja jące 
to nie brak ich było. 1 w 
1922, aczkolwiek 
my — w mniejszym 
niebylo jednak wówczas atutów 
z roku 1923 i brak ieh był nader 
doikliw y- es 
Toć istnienie poważnych organi- 
zaeyj starszego społeczeństwa, — 
Rady Naczelnej i Komitetu Stò- 
łeczno-Wcjewódzkiego, zapewni- 


ze- 

akeji. 
roku 

przyznaje- 


ło boz specjalnych starań ze stra-. 
- ny organizatorów akeji antorytèt 


‘Jak a wieki mimo” laczenie, 


-i " 


zakresie; 


_guniętych koneepcyj). 


niech a; za przykład, że w 
F 1922. zbiórka młodzieży w ban- 
kach i wielkich instytucjach da- 
ła 660 dolarów, podezas gdy w r. 
1923 zbiórka Rady — 8.000 dot. 
Różnica kosztów onganizacyj- === 
nych w stosunku procentowym 
do wyników jest nie wielka, a 
jeśli przyjąć, że w r. 1922 niektó- 
re imprezy i uroczystości zupeł- 
nie mie były obliczane na zyski 
(np. Akademja za bezpłatnemi 
zaproszeniami) a organizowane 
wyłącznie w. celach propagan- 
dystyeznych, oraz żesgros wydat- 
ków organizacyjnych stanowiły 
koszta druków, które w roku 


-1923 otrzymała Centrala bezpłat- 


nie od Rady Naczelnej, to sto- 
sunek procentowy zmieni sig po- 
ważnie na niekorzyść r. 


Mówiąc o uroczystości BBY 
cenia kamienia węgielnega zu- 
pełnie nie mieliśmy na myśli ko- 
nieczności zorganizowania po- 
chodu. Szio nam o to, by uroczy- 
stość odbyła się w obecności biez- 
miejszego, ponad kilkanaście 6- 
sób (tak!) grona. przedstawicieli 
rządu, * = Rydza i młodzie- 
ży. A szło przecież. o. niemniej 
ważną sprawę niż „spopularyzo- 
wanie daru“, — szło '0 wykaza- 
nie społeczeństwu na podstawie 
budowy I pawilonu kolonji, że 
młodzież trmie pracować! l 

A jeśli idzie o nasz zarzut prze- 
eiwko organizacji przedstawie- 
nia „Poskr omienią Złośniey*. to 
podkreślałiśmy nie tyle wyniki 


„ finansowe, ile sprzedanie aż 65 bi- 


letów. 


Chyba 65 biletów można było 
sprzedać tylko w wypadku. zboj- 
kotowania imprezy a priori. 


ą6 O konkretne — jeśli te nie: wy- 
na 


starczą — dowody na postawio- 
my przez nas zaczał: 3 
wprowadzania momentu bolityez- 
nego do działalności ©. A. B. P. 
radzimy zwrócić się właśnie 
do- protókułów Rady, eho- 
eiażby w sprawie 'kónferen- 
cji Międzystowarzyszeniowej 
i reasumpcji uchwały w spra- 
wie oddania członków Komi- 
sji Rewizyjnej przyjaciół 
ora — pod sąd koleżeń- 
Ale i w danym wypadku 
żwtacaióży raczej uwage na 
wiązanie życia _samopomocowe- 
go z' reprezentacją ideowo- poli- 
tyczną młodzieży. Nie wątpimy, 
że potrzebne było to dla N. K. 


, A, dla ratowania watpliwego je- 


go autorytetu, ale zupełnie jest 
to zbędne dla życia gospodarcze- 
go młodzieży. 

- W sprawie zaś Dodatku nad- 
zwyczajnego możemy Spro- 
stować, że Prezydjam Komitetu 
Stoł. -Wojćw. uznało właśnie prze 
ciwnie, że zwrot polityczny nie 
był, w Dodatku na miejscu, a zda- 
niem naszem, moment wypad- 


-ków krakowskich mało odpowie- 


dni na... „dowcip“. 
Dyskusję w ASO: artykułu 
* prezesa 0. A, B. P. „Działalność 


Gospodarcza Centrali" 


jen tu uważamy 
za zbędną, ~- jeśli podkreślimy 
chociażby jeden szczegół, że w 


tym artykułe ani słówka nie po- 
wiedział kol. Jeżewski o domach 
i kuehniach studenckich. 

To nie jest „ściśle zgodne z wy- 
tyeznemi Zjazdu Wileńskiego! 
Szkoda, żeśmy nie mogli z ar- 
tykułu bliżej zapoznać się z eha- 
rakterem tych przedsiebiorstw 
handlowych, (a obecnie nie do- 
wiedzieliśmy się o tratwę wy- - 
Może roz- 
nie o ich praninożi, (Bank A- 
kademieki 


z 


NURT 


http: lirciftorgrpi** 


Na zakończenie pozwolimy. so- 


hio zaznaczyć, że w-artykule 1-go 7 


N-ru „Nurtu“ postawiono 
kretnych zarzutów 18, w powy 
żej umieszczonym zaś znałeśli- 


Í > 


— 


śmy względna odpowiedi na 


-em. Czy na pozostałe. zarzuty 


nawet w świetle tak.. pojęte? wy 
powdy nie znalazła się *edpo 7 
wiedź.. mszyce rej ferent. ; 


- Walne zebranie Bratniej Pomety SUW. 


W niedzielę, 17 b. m. rozpoczęły 
się obrady dorocznego posiedzenia 
walnego członków Tow. „Bratnia 
iPomoe S. U. W.*. Obszerna anła 
Uniwersytetu zapełniła się już na 

przed śmop. Porządek - 
dziennv” obeżnował sprawozdanie 
ustępującego zarządu, wybór z2- 
regul uUOWCZO Oraz wnioski o prze- 
prowadzenie szeregn zmian w sta- 
tucie Dow. ~ s 


Do prezydjum powołano kole: 
gów: Lewandowicza (przewodnie 
ezącego) oraz Malewicza i Prą- 
dzyńskiego. Sprawozdanie z czyn- 
ności ustepującego zarządu złożył 
w imieniu nieobecnego z racji cho 
roby prezesa Rabskiego kol. Stupee 
ki, poczem żę żacy A został w imie 
niu komisji kontrolującej wniosek 
o udzielenie zarządowi absolutor- 
jum oraz wyrażenie mu podzięko- 
wania. Rozpoczęła sięsdiuga i dość 
gorąca dyskusja, w której z wielu 
stron poddano działalność zarządu 
kol. Rabskiego siłuej i- rzeczowej 
krytyce. Ze strony grupy prawieo 
wej padły w dyskusji głosy uzna- 
nia dla zarządu, wybranego — jak 
stwierdził ,wswem przemówieniu 
nz jej przewódeów, kol. Przy- 
Żemski — „pod hasłem nie tyle 
gospodarczem ile politycznem*. O- 
statecznie w głosowanin „przez 
drzwi“ zebranie uchwaliło i abso- 
łutorjam i podziękowanie, to osta- 
tnie wiekszością.. 2 głosów, przy 
310 głosach sprzeciwu. 


'Tegoroczna wybory do zarządu 
nie wywołały już. takiego roz- 
ognienia, jak to było w roku ze- 
szłym. Zreflektowana słabą i zni- 
komą swą przewagą, nie wystawi- 
ła prawica wybitnie partyjnego 
kandydata. Przedstawiony przez 
mią kol. Z Boniecki nie przedsta- 
wia siły politycznej i miał charak- 
ter kandydąta nad wyraz umiar- 
kowanego. 


W przeciwieństwie « do prawicy, 
lewica bratniacka własnej kandy- 
datury nie wystawiła, stojąc kon- 
sekwentnie na stanowisku bez- 
względnej apolityczności Tow. 

Drugą kandydaturę wystawiły 
natomiast koła prowincjonalne, 


Stow. Harcerskie, kola nankowe e) 
w. in. 

W głosowaniu kandydat 
tyjny i fachowy, kol. Bobowski 
otrzymał 298, zaś kol. Boniecki 
337 głosów, Takąż samą: większoś- 
cią zostal obrany „cały garal. Wy 
niki wyborów mówią jas krawd»o 
topuienin obozu, który jawni 
twarcie wprowadza Brat 
moe w orbitę spraw połity: 
Fakt niewystawienia przez 
dzież Wszeclipołską* kar ue 
ry sztandarowej, oraz s prororcja 
glosów, które padły na listy zarzą 
du fachowego oraz paara ago“ 


a pa p 


dowodzą, że zsehodzi ARIA 
przesunięcie sił idéowyén. na le: 
wó. W każdym razie za niezbity 


fakt uznać można, że zeszłoroczn: 
ofensywa nacjonalistyczna na tera 
nie uniwersytetu — nie uczyniw:- 
Szy. znaczniejszych postępów — 
zatrzymała się w miejscu. 

Dalsze narady odbywały 
nastroju równie spokojnym, jak.ł 
przy wyborach. Uekhwałoro parą 
doniosłych zmian, statutowy« b, m. 
in. utworzono przy sądzie ieżeńs 
skim stanowisko prokuratora 
dwóch jego zastępgów. 4 cenną je< 
dnomyślnoście wybrano na stano 
wiska te kołegów Grendyszyńskieć 
go, W. Sieroszewskiego i Mańtóną 
fla. Rów ni ież komplet sądu uehwąć 
lony został hez sprzeciwu. 

'Wobee spóźnionej pory——łu chodzi 
la juź bowiem północ — zebranie 
zostało na tem przerwane. 

AE one w dniach uaibiiżł 
SZVE i 

Na porzadku dziennym są dalsze 
wnioski q zmianę statutu Tewa; nas 
leży się kw uież spodziewać gorge 
cej dyskkisjj na temat stosunky 
Bratniek Pomocy do t. zw. „Naczels 
nego pmitetu Akademickiego% 
Zasadniczo sprawa ta nie powinna 
być przesądzona na walnem zebras 
niu, lecz oddana do rozp: |1zeni 
Radzie Nadzorczej. W razy gdy< 
by zebranie miało się w tci spra- 
wie wypowiedzieć, bratniacki obó4 
apolityeczny obstawał będzie sta, 
ńoweżo przy niemieszaniu T-wa do| 
spraw politycznych, a wiee nie- 
PA do t. zw. „Związkuj 

arodowego”". 


się w 


Nowy Zarząd Bratniej Pomocy W. W. P. 


Wybory do Władz Bratniej Pomocy 
studentów - Wolnej Wszechnicy Pol- 
skiej, o których wspomniano już. w 
poprzednim numerze „Nurtu* dały 
wynik następujący: 

Lista fachowa Nr. 
mandaty. 

Lista błoku lewicowego Nr. 2 otrzy- 
mała 4 mandaty (8socjał. i 1 niez. lnd.). 
, Lista Zjednoczenia Polskich Stow. 
Akad. na W: W. P. otrzymała 6 man- 
datów. (Korporanci z „Concordii“ i 
„Vietorii* oraz 1-koleżanka). 

Dwie były kandydatki na Prezesa: 
kol. Jeżyckiego — korporanta z listy 
Nr. 8 i kol. Kieliszczyka (lista Nr. 2). 
Kandytatura listy Nr. 3, raz jako wy- 
sunięta przez korporację, orgamizację 
dość wyraźnego zabarwienia politycz- 
nego — prawicowego, po drugie jako 
kand. człowieka zupełnie nieobeznane- 
go z pracami Bratniakń, mie mogła 
być rzecz maturalna, poparia przez 
członków pozostałych list. To też lista 
Nr. 1 głosowała na Prezesa za kandy- 
daturą kol. Kieliszczyka. Kandydata- 
ra ta przeszła. Kol. Ryszard Kielisz- 
czykk przez okres 3 lat . pracował w 
.Bratniej Pomocy, zdobywając sobie 
w ten sposób doświadczenie. Nowo9o0- 
brany Prezes w swem wstępnem prze- 
mówienin przyrzekłą że bezwzględnie 
w czasie swej pracy przestrzegać be 
-dzio aby do  Bratnigj Pomocy nio 
wprowadzono czynnika politycznego i 
ĝo wszełkie w tym kierunku zakusy 


4d -otrzymała 3 


Poniesione przez listę Nr. 8 
wywołało - niezadowolenie 
członków przez demonstracyjną odmo< 
wę przyjęcia mandatów w Prczydjumy, 
Prezydjum. Obstrakceja jednak nie zat 
kończyła się na tem, członkowie listy 
Nr. 8 twierdząc, że nie mogą przyją 
wobee wyniku wyborów do Prszydjunł 
odpowiedzialnośei za Zarząd, odmówi 
li jeszcze objęcia jedmej z majpował 
źżniejszych sekcji: IDochodów Niestaí 
łych, Przebijała ta zapowiedź wałki 4 
charakterze politycznym, © czem naj 
wet niektórzy mówey w sposób niq 
dwuznaczny napomknęli. Jest to rza 
czą godną ubolewania, tymbardziej, żł 
koledzy wybrani z listy Nr. 3 zajmw 
ją główne stanowiska w Korporacjaeł 
na W. W. P. 

Ostatecznie na stanowisko I wicepra 
sa wybrano kol. Kazimierza Liideckd 
na II wiceprezesa kol. W. Gawskieg: 
sekretarzem został kol. K. Gajewsk 
skarbnikiem kol. T. Zawistowicz Ki 
rowniey Sekeji: Inform. prac. — A 
Zuń; skryptowej — 8. Jeżycki; pośra 


tia 3 
wśród Ko 


dnietwa pracy — K. Błachowicz; ga 


spodarczej — T. Wadowski; zdrowia 
I. Bartmańska; dochodów niastałych-< 
W. Gawski (tymez.), zastę sekretarza 
H. Lenartowiczówna, zast. skarbnika 
Z. Maciaszek, i, 

Nowoobrany Zarząd przystąpił enem 
gicznie do pracy, obejmując wszysta 
kie agendy poprzedniego Zarządu, 
Obecnie jest w trakcie organizowania 
dorocznego balu, DY „śię „mającegą 
dnia 8 lutego ne- 


PEN 


TIR 
sy: 


(pr 


Bagno w Bratniej Pomocy w. Poznan. 
Prezes Bratniaka, korporant i wszechpolak, 
_ wykluczony z surową naganą. 


(Korespondencja wlasna), 


M pierwszym numerze Nur- 
m" przedstawił korespondent 
poznański m, in. niedomagania 
w Bratniej Pomocy, wywołujące 
voraz głośniejsze niezadowolenie 

ogółu członków, skazanych na 

orzystanie z udogodnień Brat- 
niaka. Okazało się niebawem, że 


niedomagania te sprawione były 


mie tylo z przyczyny zupełnej 
nieudolności i niezdolności do 
wszelkiej samodzielnej -pracy 


Poznań, w lutym, 
musimy uwagę, na- fakt, jaki 
ujawniło postępowanie sądowe. 


Mimo długiego szeregu miedómó- 
wień, mimo systematycznego za- 
mykania ust oskarżonemu WSZĘ- 
dzie tam, gdzie zeznania jego 
mogłyby. odsłonić inne tajemni- 
ce „prac“ „narodowego zarządu Qg 
Bratniej Pomocy, mimo więc 
zastosowania wszelkich środków 
ostrożności, rozprawa sądowa dó- 
wiodła niezbicie, że i 


wydelegowanych przez blok „na->sprawa Sandacha nie byla jego 


rodowy“ mężów zaufania, ile 


karygodnego ich niedbalstwa i: 
„ niebywałej łokkomyślności. 


Od uchą do ucha od kilkuna- 
stu dni „krążyły coraz głośniejsze 
wieści i najrozmaitsze pogłoski, 
pisma poznańskie zaczęły przebą 
kiwać o poważnych nadużyciach 
popelnienych przez prezesą Flor- 
jana Sandacha. Rada Nadzorcza 
milezałą uporczywie przez kilka- 


' naście dni, nie slarając się wpły- 


nąć na nspokojenie wzburzonej 
opinji akademiekiej. Dopiero 
sąd koleżeński ujawnił przynaj- 


` mniej w erupe mierze faktycz- 


y stan $ rawy. 
Sąd GR *dbyt się ubiegłej śro- 
dy, dn, 1 b, m. a stanął przed 


nim jako oskarżony; dotychczas6- 


„wy. Zlamiesięczny pezes Br. Pom., 
wysunięty na to/sfanowisko ja- 
ko mąż. zaufania bloku „narodo- 
wego” i wybrany ponownie nie- 
całe dwa miesiące temu, członek 
korparacji Ballia“ -— z której 
przed kitku dniami został wy- 
kłuczony „eum infamia“, -= 
członek Młodzieży Wszech pol- 
skiej oraz dotychczas sekretarz 
komisji wyborczej do  „Miejsco- 
wego Komitetu" akademickiego 
(w iadomości „jogo ustąpieniu bo- 
wiem do dnia dzisiejszego nie 
było!) — F rjan Sandach. Sad 
zarzuęił mu w swem oskarżeniu 
lekkomyślne prowadzenie spraw 
<Bratnicj Pomocy oraz ni mniej 
mi więcej 

dotrandacie poważnych sum pie- 

niężnych ozących do kil. 

ku tysięcy złotych 
tudzież szereg mniejszych prze- 
winień. 

Wskutek kiolezo spisania 
aktu oskarżenia. oraz nieprzygo- 
towania pzez Rade Nadzorczą 
dosiatocznych dów odów  rzeczo- 
wych punkty mówiące © defrau- 
dacjach ik m. nadaży ciach nie 
znalazły w czasie POZPYAWY do- 
stateeznego potwierdzenia. 

Na początku rozprawy wniósł 
wprawdzie przewodniczący Ræ 
dy Nadzorczej e -odrzucenia 
"rozprawy ze względu na -do~ 
starczenie | świeżego bardza 
obeiążającago materiału: sąd 
jednak do -ż4damia tego -sie 
nie przychynł, Mimo osąd wyklu 
czył p. Sspdachą z Bratniej Po- 
mocy | udąichił mu surowej has 


Bany za tekkomyślie ’ prowadze 


nie spraw Bratniej Pomoev, nie 


poawałająo tem samem- na osta-- 


teozna załatwienie afory na wła- 
ściwem forum, leez: polecając 
dalsza iane sprawy czyn- 
nikom ©: 

-rie na Foden fakt zwrócić 


sprawą esobistą, lecz sprawą ca- 
łego z PA ? 

który razem z nim powinien był 
zasiąść ha ławie oskarżonych za 
karygodną lekkomyślność, nie- 
chlujstwo i niedbalstwo w zała- 
twianiu powierzonych mu spraw. 
I tu tkwi sedno całej sprawy. 
Wolmo jednakże wątpić, czy sąd 
pociągnie do wodpowiedzialności rej 
resztę zarządu i komisji rewizyj- 
nej, których członkowie z nielicz- 
nemi tylko wyjątkami w równej 
mierze przyczyniłi się donieby- 
wałego od czasu istnienia Brat- 
miej Pomocy jej zabagnienia. Je- 
żeli sąd kołeżeński nie spełńi te- 
go obowiązku, wówczas najbliż- 
sze wałne zebranie bedzie musia- 
ło domagać się szczegółowego 
zbadania przewinień reprezen- 
taatów bloku „narodowego“, 

A w końcu jeszcze jeden nader 


bolesny fakt: Rozprawa sądowa 


dowiodła, że 


a lekkamyślnem sprawowaniu u. 


rzędu prezesa przedstawiciele 

„bloku narodowego w zarzą 

Bratniaka byli dostatecznie poin- 
torrzowani. ( 

Mimo to blok „narodowy“ do- 

pomógł p. Sandachowi ponownie 

przed dwoma miesiącami do za- 


trzymania nadał dotychczasowe iv P. K. O 
ostatnią instytueją wpiywów Z €7e8na- gi 


go stanowiska, 
udzielając mu 


popierając g0 1 
publieznie _ cał- 
kowitega swego zaufania. Za 
to. p. Sandach mógłby mieć 
słusznie pretensje do _ swych 
mocodaweów, Nie -ọ- to mam 
jednak chodzi. Blok  „nawo- 
dowy* zawinił ciężka, a piętno 
tego przewinienia nie rychło da 
się wymazać. Okaże to zresztą 
już najbliższe. walne zebranie, 
zapowiedziana ma sobotę 16. b, m. 

Nie czekająe na walme zebra- 
nie szerokie koła młodzieży wy- 
powiedziały się w tej sprawie, 
na prówizoryzewym wiecu. w 
dą. 2 b, m. odbytym w.-qo- 
znańskiej kuchm, akad. Wiec ten 
nchwabł rezołucję, która m. in, 
nrówi co nast.: 

„W skład nowych. władz Bratn. Po- 
mooy nie mięgą „wojsć przedstawiejele 
Związku - Między korporacyjnego, któ- 
ry, WygunRąwszy :z¢ swego łona: kole-* 
gów zupelnie nieodpowiednich, a u=" 


dzię fel — przewodniczący, p. 
ski i ks. A. Szlagoweki — zastępcy 
-przewodniczącego, p, A. Jabłoński —. 


,sowości, pomimo krążących pogłosek 
gów od 18.12 przez miesiąc nie odbyła 
ani jednego posiedzenia”. 

Jedno dziś można stwieżdzić 
jako fakt niezbity: rządy poli- 
tyczne w Bratniej Pontocy po- 
wtórzyć się już nie mogą, i, da 
Bóg! się nie powtórzą! 

NU: Psa 
T BK OZOZACIA TTE TOKI WOTRIA 
Zjazd Związku Bratnich 
- Pomocy. 


Duia. 30 stycznia r. b. odbyla się w 
Warszawie pod  przewodańetwem 
prod kol. Zygmunta Bonieckiego 
oniferencja 'Miedzyśrodowiskowa 
Ogó'mopolskiego Związku Bratnich 
Pomocy z udziałem nę aka wazy! 
stkich środowisk akademick'eh Rze- 
ozy pospolitej i W. M. Gdańska. 
Konferencja zajmowała sie przede- 
wszystkiem sprawą Domu Zdrowia 
w Zakopanem i stosunku Kaa 
Bratnich Pomocy do Naczelnego 
= mitetn Akadem'dkiego. 
złożonego sprawozdania okaza- 
do się, że aczkolwiek dolychczas spra 
wa gospodarki w Domu Zdrowia 
mie przedstawia Się zadawałajace, 
nak nastąpiła już RWS 


araz członkowie oboonoj komisji rowie. Ę r 
zyjnej, którą pomimo wniesięmezo po- 
damia kilku kolegów o sprawdzenie ka- | 


wśród starszego społeczeństwa i kole- WA 


Mea it RAB, „aa tw Y 
kazała się szczególnie pomyślną 
narciarstwa, Podczas świąt Bota 
rwodzónia odbył się w Zoki 
reg kursów i zawodów. I 
Między innemi Akademickie iiążki | 
Sportowe Krakowa i Wariawy. NATIE 
dzity również kursy i go- «dy, ` Wsyni- 
ki zawodów A. Z, 8. Vatsz. byly maa $ 
stępujące: bieg 5 kl. 1) Rudnicki, za m 
Czarnocki; bieg pań: 1) Raśkiewiczów. — 
na, 2) Semadenićwna; skoki » oei 3 
ski, 2) Ozarnocki. ph 

W roku bieżącym wprowadzono po 
raz pierwszy zawody” jezdzie na 
nartach za koniem (ahikióri. g któro 
"odrazu zdobyły węg zgon, L 


yło się już pierwsze 
półtora roku pierwszo po niespelna miar 


zorezej Domu Zdrowia, w skład- gd 
między: inn. wehodzą: wó 
Zakon, poseł (Kozłowski, 
soknji. lekarski 
lieki. notariusz. dr. 
Á, senator Godlewski. 
mowisko dyrektora a Pie 
wg dr. Brzedóskiago, 
opiekuna san 
należy nadzieję, że a  przeprowadze- 
nia gruntownej sanacji stosunków k 
nastąpią nareszeie - normalne sto- 
sunki w sanatorjum. 


Nowe Prezydjuń Komité sea 
tu Stołeczno- Wojewódz- my 


ej w Zakopanem, dr. 


"Na sta- 


"Prczydjata: Romileta na pea A 


posiedzeniu ukonstytuowało . się, jak ] 


następuje: wożewodą Ignacy Manteuf- 


skarbnik, oraz p. Z. Boniecki — sekre- 
garz. 
W- najbliższej prayszžości Komitet 


zabiegać ora u p. ministra eświaty 
. o sfinansowanie przez tę 


go a wszystkich uczelni warszawskich. 
Uayskana w ten sposób pożyczka a P. 
K. O. byłaby zużyta na wykończonie 


- pierwszego pawilonu w hudującej się 


kołonji akademickiej przy ul. Grójec- 
kiej. 


Wyjaśnienie Komisji Re- 
wizyjnej Bratniej Pomocy. 
W wrze 1 „Nurin“ wystosowali 


śmy "do Komisji ay Brat- strzowski, 


niej Pomocy 


belegat i 
Góra. dr. bi 
owola- za 


POOACY de 
m ONSOÓŚ YWIĆ | 


R -xa KA 0d o 


Z. Jastrzeb- í 


RE 

ie Aaa się szt NĄ 
ch wszystkie pi 

tendit tamtejszy A. Zo 3 
R, ywioło: 

twśkarskwo 


lodzie desk u nas. da- 
ledwie pare. klubów; 27.1 „odbył się - G 
moca A. Z. 8. — Warszawianka, 

Boks rozwija się bardzo dobrze ACRE 
kierownictwem Polskiego RZwńńiku | 
ats a w, którym koledzy na- 

— akademicy zajmują szereg stano- 
en Niezadługo odbędą się zawody 
o mistrz. Warszawy i Polski. Prawdo- 
podobne jest, iż ezłonkowie A. Z. 5. 
Warszawa zdołają w nich zająć nieo- 
statnie miejsca. - à 

Lekka atletyka, até IE = 
ipiona, pracuje jednak pilnie wciągu 
-sezonu zimowego, dając od czasu do 
czasu znak żyeia w postaci biegu na F 
wrzełaj. Bieg wewnętrzny A. Z. 8. od- 
był się 1602 w Warszawie: 1) Ko- 
2) Jaworski, 3) Ołdak. Bieg 


` 


pytanie w międzyklubowy `- tegoż Związku sób 


ZW kaza z EE jakie się wo-- się 27.1. 


zeszły © ulokowania  fueduszu 
dolarów), uzyskanego przez Br. 
moce 8. U. 
skiej w akejach, Komisja 
zyjna przestała Bani wo rzez 
wyjaśnienie, w którem w całe 
ni ba 3 Farah zak pg 


= Sezon 1924 r. będzie niezwykle “oży-. 


W. od Połouji Amerykań- WOW i obfitujący w spotkania adj 


samej nik odpowiadały ilości zawodów. 


towe wszystkich gałęzi, Oby tylko wy 


J, W. Nieświski, z 


wierdza, że wobee tego, iż: 


wspomnianych 50 dolarów z tem 7 
ae 
liczyć 


z A Enana ; z Bir 
i nałezżalo się y 
mo e stalego spadku marki polskiej 

nej oo % przerwą w działal: 


Rozgrywki n nożne A. i s. A 


n z 


W Nr 1 Ruta”. NO, F PEA i 
mość, ża rożstywki w piłce nożnoj o - 8 
rios o A. Z. 8-ów zostały unie- 


E Z, 8. Kraków pasją A 


Raf, Jas m i bu; obecnie jesteśmy w posiadaniu- 


pzymejąć ich wyłącznie swojem /po- moda) działo sie to w miesią- 
dra przez 24" owa wlew cach emish ja sry drugiej stro. 
zupome nięzrożiniten ciężkiego "ny, en zę a TZET wien 
łośwnia < materjałnogo, "w jakiem : dad ca dełać beznżyłecznie i: tracić na: ważnione z powoda wystawienia przez 
duje się-szeróki. odłam Hotim”... „b 1, wartości”, 

Rezelucja mówi alej: --Abist mówi 

W sdm zd rety się równieś' ia „wobec 

ążońiem aby w skład władz Br. wół nab 


oo woli ci ludzie: a) którzy współ- 


pracując z p. Fl. Bamdachem w daw- tP- 


mym zarządzie, nie zdołni byli lub nie 
are arae rage w iąga 3l 
miesięcy, w „gronie pracują, b) 


czył, że ewentualne 


pomieść RAA 
abufi. "08 p enn por 
przyjmująa wicie za siebie od- 


powiedzialność fimanaowa” . 


ne wk org. JPL TO OP PDZ 


ki uapropono- jnformacyj, iż na zjeździe A. Z. 8-ów. 
ore prz sea Śakieby w dn. 27-go z. m. przedstawiciel Kra- 


kowa sprawę tę wyświetlił całkowicie 


s przedstawiając nowe. dokumenty. i pro- 


test Krakowa przeciw unieważnieniu 
rozgrywek Zosta? ENS 


s ło studentom — polak 


- Wybory w 


Na? 31 stycznia i i 4 lutego rozpi- 
saly WERKA lewicowe w sto- 
liey wybory do Rady Środowi- 
Ekowej. Wiadomość ta podziałała 
ma szerokie koła wprost elek- 
tryzująco. Na wszystkich uczel- 
niach przez cały tydzień przed- 
wyborczy trwała agitacja i pro- 
paganda wyborcza. Mury uczelni 
upstrzyły się plakatami, , lokale 
organizacyjne zapełniły zgroma- 

iami. Aż nadszedł sam dzień 
wyborów. Ożywienie jeszcze wzro 
sło, tłumy studentów  spieszyły 
do lokali wyborczych, Rezultat 
przeszedł najśmielisze ORPZPWA, 
nia. 

Prawo wyborcze przyshigiw a- 


onu Głoso- 
"wano na zasadzie pięcioprzymiot 
nikowego prawa wyborczego. - 

[Przez oba dni mrzędowało 7 ko- 
misji obwodowych od. 10 rano do 
8 wieczór. W pierwszym dniw gto- 
_sowało 1448 studentów, w drugim 
*1252. 

Głosów oddano 2700, w tem 24: 


pe nieważne, 


E5 


do 


4 


Według przynależności - uczel- 


—_ mianej podział głosów przedsta- 


wia się jak nastepuje: 


_Błuchaczów Uniw. War. 1229 
_ Sluchaczów Politechniki = 677 
_Błuckaczów Wyż. Szk. Handi. 350 


_Słuchaczów Szk. Nauk. Polit. . 90 
_Słachaczów Wolnej Wszech. Pol. 


Słachaczów zk. Œ. Gosp. Wiejsk. = 
„Sinobaęzów Szk, Sztuk Piek. 


—— 


Rozem z prawem wybowczem gło- 


z tego unieważniono losów 16. 


Pozostaje: "głogów ważnych s 2676 
Lista Nv. Ł — Polskiej Akade- 


Sniekie) Młodzieży Ludowej 0- 


trzymała 168 głosów; ponieważ 
dzielnik wyborczy wynosił 84, 
przeto liście tej pr zypadły 2 'man- 
daty. 

Lista. Nr. 2 — Stow arzyszenia 


(W miedzielę, 17-g0 odbyło 
się w pałacu Staszica uroczyste 
otwarcie „Rady Środowiska war- 
szawskiego mł. akad.“, O godz. 1 
zapełniła się wielka sala pałacu 
doborową i liczną publicznością, 
która przez swą obecność stwier- 
„dziła, jak drogie jest szerokim ko 
łom. społeczeństwa życie młodego 
/ pokolenia. Przybyli również bar- 
dzo licznie studenci wszystkich 
-wyższych uczelni stolicy. Posie- 
dzenie otworzył przewodniczący 
Wyborezego Komitetu wykonaw- 
. czego, kol. Wójcicki, powołując 
-na przewodnictwo tytułem star- 
szeństwa kol. Janiszowskiego. 


Obejmując przewodnietwo pier 
wszego, konstytuującego posiedze 
mia Rady, wygłosił kol. Janiszow 
ski dłuższe, podniosłe przemówie- 


„nie, w iktórem podkreślił ważność 


uroczystości oraz zobrazował te 
wszystkie wypadki j wydarzenia 
na terenie wyższych uczeni, któ- 
re poprzedziły wybory do Rady. 

Sprawozdanie z wyborów dał 
reneralnv komisarz wyborczy, 


188 
„Błuchaczów Instyt. Dent. |. - 21, 


go szowski (lista mr. 2). 


Warszawie. 


'Wolnomyślicieli — Koła ‘Akad. 

Stow. Akad. Niezależnej Mł. Lu- 
dowej i Zw. Niezależnej MI. So- 
ejalistycznej otrzymała najwięk- 
szą, ilość bo 1099 e:peówt 13 man- 
datów. 

Lista Nr. 8 — “Akad. Polskiej 
Organizacji | szuka — głosów 
405, mandatów 4 

Lista Nr. 4, centrowa, wysta= 
wiona przez Or ewanizację Młodzie- 
ży Narodowej (O. M.N.) i Akad. 
Zw. Młodzieży Postępowej, od- 
niosła znaczny sukces, zdobywa- 
jac 9 mandatów (800 głosów). ` 

Lista Nir. 5 — Akademickiej 
Miodzieży Niezależnej — głosów 
105, 1 mandat. 

Lista Nr. 6, Zjedn. 
Młodzieży Akad. pochodzenia ży- 
dowskiego—głosów 99, mandat 1. 


PORZĄDEK OTRZYMANYCH MAN- 
DATÓW BYŁ NASTĘP, i 

Lista Nr. 1 — mandaty: 18 i 80 (ra- 
zem 2). 

Lista Nr. 2 — miko: 1, 6, 6; 7. 3, 
12, 15, 14, A 21; 6, 27, 29 (razem 13). 

Lista Nr. 3 — mandaty: 4, 10, 17, 23 
(razem 4). i 

Lista Nr. 4 — mandaty: 2, 5, 8, IM, 
14, 18, 20, 24, 28 (razem 8). 

Lista Nr. 5 — mandaty: 22 (1). 

Lista Nr. 6 — mandaty: % (M... 

W ten sposób do Rady wchodzą 
w charakterze członków pp.*. E 
Babski, 2. Wójcik (lista nr. 1),.8. 
Bruner, 4, Oppman, 5. Litwin, 6. 
Dubois, 7. Diekamn, 8. Przyipkow- 
ski, 9, Garlicki, 10. Zawadzki, 11. 
6 Sew eryn, 12. Niesiołowski, 13. 
Cchn. 14. Szempiński, 15. Jani- 
16. Siera- 
szewski Stanisław, 17. Strzałkow- 
ski, 18. Szafrański, 19. Grzebal- 
ski (lista nr. 3), 20. Zaleski, 21. 
Wyszyński, 22. Raczkowski, 23. 
Piskorski, 94. Łypacewicz, 25. Sie- 
roszewski Władysław, 26. Rakow- 
ski, 27. Wójcieki, 28. Pliszczyński 
Czesław: (lista nr. 4), 29. Życki 
(list: ZĘ 5), 30. Breckman Nista 
nr. 


JI 


OF 


iie Zebranie Rady Warszawskiej 


kol. Daab, podając w rzeczowym 
zarysie daty i cyfry, dotyczące 
udziału wyborów, rozdziału list ż 
t. d. Po przyjęciu sprawozdania do 
wiadomości, wyrazila Rada gorą- 
ce podziękowanie kol. Daabowi za 
ofiarną i owocna) jego pracę na 
stanowisku komisarza wyborcze- 
go. 

Przyczyny i względy, które się 
złożyły na decyzje organizacyj de 
mokratycznych rozpisania wybo- 
rów do Rady — znalazły szerokie 


1 wyczerpujące oświetlenie w ©- 


świadczeniu przew. komitetu wy- 
borczego, kol, Wójciekiego. 

Na wniosek kol. Piskorskiego 
Rada wyraziła gorące uznanie 
pod: adresem środowisk, które po- 
dobną Radę pośród siebię wybra- 
ły (Poznań ji Lublin( oraz mu 
przekonanie, że do akcji tej przy- 
soja. się rychło spie: pozo 
stałe. 


widu prezydjum. Na. przewod- 
niczącego Rady wybrany 
olbrzymią większością 


Polskiej- 


nazwę j Lewice” 
został ugi" 
głosów, ła lista g > 


- Demokratyczne Rady Środowiskowe. 
Konsolidacja Obozu Republikańskiego. 


kol. Dubois, na wieeprzewodni- 


czących koledzy: Raczkowski 
Władysław i Sieroszewski. Stani- 
sław, na sekretarzy: Lutyk i Opp- 
man. Witany gorącemi oklłaska- 
mi wygłosił kol. "kac i 
doniosłe przemówienie, któ- 
rem zaznaczył dobitnie, kz na sta 
u przewodniczącego Rady 
kierować się będzie li tylko wzelę 
dami. bezwzględnej sprawi edliwo- 


ści i tolerancji. Dla tem dobit: 
niejszego podkreślenia swej nie- 
zależności od jakiehkolwiek kie- 
runków i wpływów postronnych, 
wystąpił en już z grupy, na liście 
której został do Rady wybrany. 

Na tem wczorajsze posiedzenie, 
które odbyło się w nastroju szcze 
gólnie podniosłym i poważnym, 
zostało ukończone. 


W Poznaniu 


(Korespondencja własna). 


Stosunkowo nieliczne na tere - 
mie poznańskim organizacje de- 
mokratyczne młodzieży umiar- 

ej pracują coraz imtem- 
sywniej nad wyrwaniema studen- 
ta pozmańskiego z kleszcz nie 
przebierających w środkach i 
stąd: wszechwładnych korpora- 
eyj i wszechpolaków. Praca ta— 
ACZ ma i ciężka — zączyna 
przynosić bogaty plon. Plonem 
tym — to wybory do Rady Aka- 
iej Uniwersytetu Poznań- 

skiego, odbyte 8 b. m. 
k Imiejatywę rzuciła najruchliw- 
sza i zarazem najstarsza z 
wszystkich poznańskich organi- 
zacyj akademickich Organizacja 
Młodzieży Narodowej (O.M.N.), 
genajdnjąc całkowite poparcie u 
Radykalnej Młodzieży Akade- 
miaekiej oraz Młodzieży Ludowej. 
Wybory rozpisano kilka tygodni 
temu, a ordynację wyborózą u- 
ehwalono według wzoru war- 
szawskiego. Akcja wyborcza do- 
znala sympatycznego przyjęcia i 
ofiarnego poparcia nadspodzie- 
wanie licznego odłamu młodzie- 
ży pozniańskiej. Agitacja przed- 
wyborcza prowadzona 7% rozma- 
ehem. i energją zdołała zaintere- 
sować bodaj po raz pierwszy 
szersze warstwy młodzieży: tu- 
tejszej, w której zaczyna się bu- 

dzić coraz silniejsza 
reakeja "rzeciwko krzykliwym i 
hałaśliwym rządem korporacko- 
wszechpolskim, 

których ostateczna kompromita - 
aja. przeszła w zwiazku z skanda- 
jiki zajściami na terenie 


Brainiej Pomocy wszelkie wy- 
czekiwania. 
Do udziału w wyborach przy- 


stąpiły wszystkie powvżej wy- 
miemione organizacje ideowe z 
własnemi listami, poparte przez 
bezmartyjne ugrupowania nauko- 
we studentów medycyńiy, prawa 
i ekonomii, filozofji, leśnietwa 
tudzież samo- 


Organizacja Młodzieży Naro- 
dowej, Młodzież Ludowa oraz 
wwvszezególnione już wyżej liczne 
ugrupowania zgłosiły listę nr. 1, 
rozwijając równocześnie inten- 
sywną, i jak się okazało najsku- 
teczniejszą. agitację tak dla idei 
be żer jak i dla swego progra- 


„Lista 2 została zgłoszona przez 
Radvkalną Akademio- 


6 si E ; E http://rc 


in.org.pl 


Poznań, 11 lutego 


Akcia przeciwwyborcza 
została podjetg przez obóz prze 
ciwnv właściwie dopiero w prze: 
dedniu wyborów. Z mniej zna- 
nych wydarzeń z tej akcji nale: 
żv tu jedynie wymie nić niebywa- 
ły w dziejach akade mickich fakt 
wniesienia przez młodzież 
Wszechpolska i korporacje skar- 
gi (!) do Rektoratn na dniejato- 
rów wyborów. 
ten nonownie dowiódł, iak obeą 
mu jest wszelka tradycja akade- 
mieka i jak młodemi w życiu w 
niwersyteckiem są jego organi- 


zacje. . Ułąkł © się « widocznie 
otwartej. publicznej dyskusji 
wolał  zkapitułować odrazu 


pójść ze skargą na „wywrotow< 
ców. Oczywiście skarga 
przedstawiona zresztą  wykręte 
nie z pominięciem tych właśnie 
punktów, które stanowiły punkt 
wyjścia. przy rozpisaniu  wybo: 
rów, nie wpłynęla na sprawę 
wyborów, p ię W iwnie przyspo- 
rzyla im jjestfa zwołenników. 
Ten sam skutek | miały i odezwy, 
rozrzueane Masami w dniu wy 
borów, a usilujące przekonać 0- 
gół, że do wyborów staną tylka 
„zamaskowani przewrótowcy o-< 
raz oczywiście ich przyjaciele 
żydzi przechrzczeni ji nieprze- 
chrzezeni“. | í 
"A oto cyfry, które wymownią 
ilustrują przesuniecie się opinjii 
studenta poznańskiego i jego 
stanoweze odsunięcie się od: tych), 
którzy od szeregu lat * wnoszą 
bezkarnie — nieraz niestety na- 
wet pod opieką władz uniwersy< 


teckich — wareholstwo i partyji. 


nietwo do murów 
kich. 

705 głosów padło jako PE E a 
protest przeciwko tym metodom, 
Pierwszy to równocześnie prze- 
gląd sił obozu demokratycznego, 
przegląd, który pozwala patrzeć 
spokojnie i z „udnością w  przy« 
sziłość oraz wierzyć w skutecz- 
ność ji pomyślność dalszych za» 
biegów około uzdrowienia zaba» 
gnionych stosunków. 

Z liczby powyższej padło 434 
głosów ma listę 1, 115 na listę 4 
oraz 145 na listę 8, a 16 głosów 
zostało 
komisję wyborczą. 

Do Rady Akad. wejdą 
zatem nastopajany koledzy i ka 
leżanki: z pay d Tadeusz Fraa 
kowiak (0. M. N), Arnold ke 
szyński (0, M. Nh Zofja Mm 
amyński (O. M. N.). Zafin Mm 
śnicka (O. M. N.); z listy 2: Zdziik 


uniw wziętej 


sław Wojdat (Mł. Rad.) i zdistg 


3 Jadwiga Świdwińska. 


W ten sposób obóz ` 


tay ` 


unieważnionych przez 


m 


ep e inte 190 
wyborów 


Uniwersytetu. 
dniu 'tych wyborów zupełnie o 
nich głucho,-a de Narodowego 


"W A/ilnie. 


(Korespondencja własna); 


Dnia 4 łutago odbył się w sali 
Bniadeskich Uniwersytetu Stefa- 
na Batorego w Wilnie tłumny 


wiece Polskiej Młodzieży Deme- N. K 


jkratycznej w sprawie wyborów 
do Wileńskiej Rady Akademie- 
kiej oraz wyborów do Ogólmego 
Zjazdu Poiskiej Młodzieży Alka- 
ilemiekiej. . 

_ Wieo zagaił przewodniczący 
Rady Akademiekiej Lewicy Na- 
rodowej kol. Wściekliea poczem 


. wybrano prezydium w następu- 


iacym składzie: kol. Aleksandro- 
wicz, wice - przewodniczący kol. 
kol. Boczkowski i Skwarko, se 
kretarz kol. Wilewski. 

Sprawę wyborów  relerował 
kol, Wścieklica, który podkreślił 
zastój w życiu akademiekiem 
wywołany. brakiem prowomoc- 
nych organów ogóln młodzieży 
akademickiej zarówno wileńskiej 


: {k i calej Reczypospolitej. 


Wi ró istnieją „skiyemie 


t, zw, grie TO TORNARIA Akade- 
miekiej, — jako przedstawiciel- 
stwo prawicy i Rada Akademis- 
kiej Lewięy Narodowej jako re- 
o gajos łewicy, obie jednak 
nie m za sobą autorytetu o- 
gółu m esy i dlatego bilans 
ich prac jest Aiki. Co się tyczy 
R. M. A. to w bieżącym roku a- 
kademiękim nie dała ona 0 sọ- 
bie znaku życia. 
Dlatego młądzież pozbawiona 
jest rzoczpikh swych intere- 
SÓW, pisei z by ją reprezento- 
wać wobec władz akademickich N 
„ społeczeństwa, wreszcie wobec 
y innych środowisk, 
Miodzież pozbawiona jest dziś 
również przedstawicielstwa ogól- 
nego dla całej Rzeczypospolitej, 
popowa do tego stanowiska 
tzw, Naczelny Komitet Akade- 
miski pi brany przez część mio- 
dzież demickiej we Lwowie. 
Zja = jednak był tylko je- 
dnostrenny. F peo powodu 


aa uczestnicy e dost wileń- 
skiej (trzej inni pozostali ną zje- 
ździe), którzy nie uważali się za 

do udziału w 


; ważnionych 
tima. jednego tylko kierunku 


stanowią 


ideowego wśród młodzieży jaki 
Miodzież Wszechpolska 
i Odrodzenie. Zjazd opuścił mię- 
dzy inmemi b. przewodniczący 0- 
statniego da Osólnego Pol- 


"skiej Młodzieży Akademiekiej w 


Wilnie kol, Kiersnowski, 

Tak zwany „Naczelny Ko- 
mitet Aka emicki” , mię mo- 
gae  legalnemi drogami zdo- 
być posłuchu młodzieży posta- 


nowił wywrzeć presję  żą- 
dając: 1) aby Członkowie go 
Brątnich Pomocy należeli do 


„Związku Narodowego P. M. A. 


który pa rozkazami 


r PAY, pN ar prais p Gz Pt ;2) 


składki na rzecz. N 
tet ieraly Bratnie Pomoce, kaj a: 
- by Bratnie Pomoce stały się or 
anami wy 


wyżej. , pe watczymało od J- 
a 


REZOLUCJA WIBOU, 


—„Wiec Połskiej WZ De- 
, rog gira Uniw. S. B, stwier- 


Wilno, 11 lutego. przedstawi- 


ży Akad. środ 

pierwsza wymagająca wprost a- 

by każdy akademik potrzebujący 04 

pozocy należał do zwolenników Prak WTZ młodz. Akad, 
. A, czyfi inaczej mówiąc: 

podzielał poglady Mł. Wszech 

polne lub Odrodzenia. PZ pnnt da 5 

sza dwa ze wspomnianych ur08z* WATSZAW- 

czeń N. K, A. rozpatrywała kon- seh ra w niech 81 stycznia 

ferencja przedstawicieli Brat- il r. 

nich Pomocy w Warszawie i i od- isko yie E ai środo- 


rzuciła je. 


iec wita z uznaniem i- 


na zjazd Polskiej Młodz. 


czem zadaniem AR jes 


ej Rzplitej zaś 
sę sę fatalnie na życie mio- 


ila zapo 
szawie. 
OR wy F zwoła- ` 

odz. Akad. 


— -2 08 0 DAMLI 


ej Młodz. A 

najkrótszym A 
_omitetov 
"jednocześnie 


_ przeprowadzić x 


w Warszawie — oe 
"Wiec stwierdza, że 2z 


y brak 
p zoo ogół Polskiej Miłodzie- poet wzi 
wiłeńskiego, jako cą 


"Ra r | 


Wiee. mowa, młodzież PE | 


Dażenię jednak N. K. A. do Rie Polskiej MŁ eros RZA „ B. do gremjal. | 
wciągnięcia Bratnich powa a z Pec za ai": ac | 
orbitę walk « ideowopolitycza iec postanawia wylonić Ko- Środowisk wzięcia mdziały w 
dało wynik lata między de A wykonawczy w składzie 5 wyborach“ 
mi. w Wilnie, którego m _ będzie Do Komitotn ykonawerggo 
W roku ubiegłym Br, Pomoc pre jj rg oh Wi- Wiecu P. De- 
w Wilnie była apolityczna i pre- Akademickiej na m ma PRE: 
zydjum jej składało się z p z yty „snałogicznych do kol. kol. eaei, zj 
stawieieli różnych kierunków, a aedi odbytych dn, 31 Samowicz, Wilewski 
to też pracowała zmakomicie, stycznia i 1 lutego r. c= L War- wicz W dwa dni póź! 
W roku bieżącym prezydjum Br. $zawie oraz wyborów PAREEOLO- tet Wykonawczy ) s: 
Pomocy opanowała Młodzież as zie we wszystkich innych Młodzieży Akad Womiekiej ukon 
Wszechpolska ezyli przyjaciele owiskach akademickich, 
N. K. À, i zamiast myśleć o pọ- , Wiec poleca Komiłetowi wy- 


w żąda de- konawczemu zwrócić się nig- 


trzebach akademikó 
bat nad propozycjami N. 
Rezultaty widoszne są dla każde- 
go: w sklepie i Ognisku pustki 
obiady drogie i marne, sale nieo- 
palane, ż pragnie od 
Bratniaka pomocy a ten zamiagt 
tego traci czas na dyskusje pois © X: 
tyezne. oś t 
Obecnie jsd 
akcja N. K, A. BEAS, sie ` 
Przyczyniło się to do tego nie- która 
veume aneta Ba saraaa 
młodzieży 8 ra 
odwraca się coraz bardziej od SEKE 
N. K, A. stępnym wne „ ao a il emy 
Młodzież warszawska rzuciła w możności podać do wiadomości 
hasto wyborów do Rad Akade- Sa, 
miekich i hasło swołania zjazdu gprawie szczegóły, 
w Warszawie, Wilno winno do 
akcji tej przystąpić. Referent pro-  Sytmacja 
ponuje odpowiednią rezolucję. 


naja. 

Kol. Wójeik z Warszawy dal tet Akad.“, uparcie dążąc do u- 
informacje o wyborach podkre- tworzenia  przewi h 
ślając, że frekwencja jest więk- Ce Ca atgti Komitetów 
sza niż frekwencja w jakichkol- Mi t h, z powodu miemoż- 
wiek wyborach dot konni i ek, ości ukonstytnowania się miej. 

Kol. Plewako ( u- sGowego Komitetu a 
ye | norit, ie N, RA. TE nMiejeoowogo zasiada Akade- 
prezentuje og młodzieży pol ? 
skiej (na sali okrzyki; „Nie! ego” na 8 marca, przegu- 


maczy się, dlaczego przedstawi- ogiwosia list na 8 tegoż miesiq» 
ciele „Odrodzmia* i „Młodzież: . 

Wszechpolskiej w. Komitecie, 
Lg konawczym zjazdu wileńskie- 


by li przeciwni potępieniu udzią- 
łu młodzieży w ja. soi 


co w konsekwencji lotek Pomimo klorykalno-nacjonali- 
rozbicie Komitetu ykonawcze- stycznego © charakteru, który 
, które było PAE p 0bec- przeważa „e U. L — sprawa wy- 
sok stanu. Kol. Plewako nawo- borów do M. K. A. przedstawia 
łuje do odrzucenia Aa» reie- się dla „prawicy akad. dość nie- 
renta. KoL- Bocheński i kol. Ka fortunnie. 
miński wypowiedzieli się ga wy- Jug w dn. 11 stycznia powstał 
borami. Kol -Kamiński dał Blok Młodz. Demokratycznej St. o 


świetną odprawę kol. Blowin, U, LL zajmując seęstrycć Sta: S. 


ppc ara mowisko względem N. Z. P, M. 


ie» natury. etyeziej 


borozera 
ajdaj wniejerza była propozycja między obozami akssdemickiesi. dzie WRAZ Z 


http: l/rcin. org. pl > A A | ' 


stytuował się ; 

kol. Wścieklica, reta 
Samowicz, skarbnik ka ŻA 
K, A. zwłoceznie do nowoobranej War- ski. SLE 7 yin s 


W piEralcowie. 


( Korespondencja własno. 


że w na- w 


Te Me Cióry dąłyć be m 


nast,: 
sekrefar: 


(R) ZIE g' A A 
U powinny były już być zgło. 
p og T. as „Naczelny RR u 


ER 


dy 5 
bedą tu wkrótoo wy- | 
amy zadnieję, że obóz a | 


kratycmy zwarcie i laias lida nić | 
zamanif i 


estuje swe 


wobec tego należy się é jo © © przez tłumny udział. w iaoi. 
go zarządowi. Kol, Plewako do szenia. list na 6 lutego, a termin do Rady. 


w. Horodeński s 


UW Lublinie, 


(Korespondencja wlasna). 


Lublin, 2 lutego 1924. SEA 


wyłonienia z pośród niej swego i 
przedstawiciela. Blok skupił w 


sobie wszystkich członków O. M. 


A grupy lubelskiej o: b. wie- 
u: studentów 1 stu Myre EAT dla 


ch czy iamych powodów nie 
iei ZA do żadnej | 


ry do M. K. a ] 
ady A i gromowła: 
popiera obóz panajasy akad. z cz 
czele, | 


na 


3 
4 w ‘Tak, Br. WE naszego- Uni- 
S tetu zamiast nieść. . 


ŻĘ - wersy j 


pt 


a ory do M. K. A. i 
goli śię do N, Z. P. M. 


Ww eip tej, członkowie Wy 
- hiato W ké konawczęgo -Bloku ko 
4 podpisany inter- 
owałi. u księdza Y.-rektora 


r 
- bytej we wrześniu r. z. s Ware 
szawie, Bratnie Pomoce Maca: 
Wyższych mają się negatywnie 
stosankować względem wybo- 
2P MA 
oszenia polityki 
"ua działalności samopomoco- 
Bava NEA 
~ Ksiądz v.-rektor obiecał na- 
s- szym pertraktantom, iź w roz- 
. mowie z prezesem Br. Pom. zwró- 
| ci jego uwagę na powyższe uchwa 
3y, przyczem zaznaczył e PRE 
cio podziela pogląd o apólitycz- 
„ność Br. P. Jednakże 


. w celu nie 


na tereny. 


na rezul- 


-xur 


Fakt = ibai został przeż 
pomoe szerokie koła przyjęty z lekcewa- 
czą i kulturalną swym ża obojętnością. 
członkom, gorliwie popiera wy- 
za panuje wielkie ożywienie. 


Natomiast 
<yśród! obozu demokratycznego 


Dn. 28 ub. m, odbyło się w mu- 
rach U. L. wielkie zebranie „Blo- 
ku“, Tegoż dnia u sie 
obszerna odezwa - ko unikał 
z P. M. P. Demokratyczn żeru A 


"8. U. L, wydana przez w 


wykonawczy, Odezwa ta twe 
dobitnie, dlaczego Blok do wybo- 
rów do M. K. A. nie przystąpił, 
oraz wytyczną, zasady, na któ- 
rych winien się oprzeć oz 
Narodówy Związek P. M. A 
Komunikat ten w niejednem 
mawiązuje do „Nurtu* 
co świadczy dobitnie o sympatji 
1 wzięciu, jakie sobie te nowe pi- 
smo na terenie lubelskim zdo- 
było, 
Jerzy Raczkowski, 


POWSTANIE RADY AKADE- 
MIOKIEJ SRODOWISKĄ LU- 
BELSKIEGO. 


tat owej konferencji czekamy do | 


utecznie. 

TARA 4 zwiążku z gi do „na- 
" rodowego związku P A. w 
= 17 „Głosu Tabelskiego: z dn, 

T b. m. ogłoszony został Kalen- 

A wyborczy do M, K. A.,oraz 

$ ae Ak. Jedności Narodowej” 

= — dziwny nowotwór — niemo- 
wa R pe OR K 
ma na rece m we, r. Kom. 
"Wy  Kandydują do M. K. 
reg W Lublinie: ks. Und iz 


"Ed © dziś dnia — bezsk 


4 AA 2 


Miodzież PRS r TNA we 
RO waóć idąc za wzorem innych 
środowisk, ; ae samozwań- żona 
ezeg0 wjazdu odbytego na wio- 
sne, i urządziła wybory do wla- 
enef Teprezentac)ji  zwierzehniej. 
-Na dziś, t, j. 18 b: m. rozpisano 
Serbas na zasadzi 


wego prawa wyborcze- 
Rada lwowska składać się 
zie z 16 radnych, studentów- 


Głosowanie, które trwalo przez 


rezultat nader 
się zważy na spe- 


i 


`æ 


We Ewowie. 
RU Korespondencja własna). 


ie pięcioprzy- 


W ostaniej chwili dowiadujem 
stę, że powstanie Rady Środowi. 
skowej w Lublinie jest faktem do- 
konanym. - 


Na 15 i 16 KIS m, Snia były 

wybory, które jednakowoż usna- 

no za bezprzedmiotowe wobec. te. 

go, że w przepisanym terminie 

Koza została tylko kaza 
o dawka = dagane 


do Rady: 1) Helgas Michał, 2) Ma 


SBE) "Haka 18. lates. 


ojalmie wytężoną  konitragitację 


PA bacy poczuła się zagro- 
wych podstawach. Do 

ra graj 9-a) stwierdzo- 
no, że glosowało około tysiąca a- 
ikademików. Mandaty przypadną 
prawdopodobnie jak następuje: 

6 mandatów — lista ludowa. 

4 | mandaty — lista socj. „Ży- 
cia, 

3 mandaty — Jista niezależnej 
organizacji dem. „Kuźnica“. 

3 mandaty — lista „Zjednocze- 
nia pol. mł. akad. pochodzenia 
żyd”. - „„Wasź, 


Honny soit qui mal y pense 


T aT w „Naszym  Przeglądvio“: 
Nadrabin Budapesztu, dr. Simon He- 
*esy obchodził w tych dniach 30-letni 
jubileu z działalności kapłańskiej. Z 
4 tego powodu gmina żydowska i roz- 
maite stowarzyszenia religijne urzą- 
dziły wielką uroczystość, (by ` uczcić 
jubilata, którego otacza powszechny 
" szacunek zarówno jako uczonego jak i 
- kapłana i kaznodzieję. Pośród osób, 
przemy/wiających na uroczystości, dr. 


Szabołesi odczytał pozdrowienie ży: 


© dowskich studentów, zmuszonych 
z wskutek numerus  clansus odbywać 
„ studja na obcych uniwersytetach. 

Mówea w imieniu żydów węgierskich 
| dziękował włoskiemu prezydentowi mi- 
| mistrów Mussoliniemu i ministrowi o- 
~- światy Gentiliemu, który | umożliwił 

studentom, wygranym z Wegier_ siu- 


dja na tetach wloskich i prze- 
y oka go sy przez darowanie 
im opłat imatrykułacyjnych i kole- 


gialnych. + 
- Ale nie tylko boduoeoateńacy żydzi 


są w łaskach u wodza włoskich faszy- 
stów. - 
Nadrabina rzymskiego zapewnił w 


„tym tygodniu „Duce“ Benito Mussoli- 
„Nasz Prze-, 


ni — imformuje dalej 
gląd* — że partja jego niema wic 
wspólnego z autysemityzmem, że an- 
tysemityzm potępia, a żydożerców, 
strojących się w barwy faszyzmu 
włoskiego oskarża o nadużywanie fir- 
my dla niedogodnych celów“, 

Tyle „Nasz Przegląd“... Gdy pe raz 
pierwszy czytałem ten ustęp, mocą 
dziwnych prawideł skojarzeń stanął mi 
przed oczyma jakiś tłumtudzi ciąguący 


w pochoddie przez Krakowskie Przed-, 


mieście... Tłum. młodzieży uniwersytec- 
kiej... Rozognione twamze.. wiełe kor- 
poranckich czapek.. śpiewy.. eztanda- 
ry. okrzyki: „Niech żyje 
«lausus".. „Preca z żydami!*... 
żyje faszyzm, wiwat - 
Doprawdy myśl czasem piata | takie © 
niedorzeczne figle... 5 x 


w 


"ustroju o. szkodiiwości 


"rowego. Uznajemy dziś... 


numeras m 
„Niech " 


http: 


Misk 
à 


RT 


By chwili 


bieżącej. 


- Dookoła a 


Cem gą zasady demokratyczne * 
dla Węzochpolaków? 


Sapine kol. Muszałskiego. — 

iś uznajemy rządy większości”, 

a jutrot... — © większości iggy 
i mniejszości nutoryte 

Ww Z z- adna: z in- 
pomieszczonem w 2 n-rze „Nurtu” p. 
t. „Informacyjne zebranie Stow. Har- 
córskiego* otrzymujemy list od kol 
Muszalskiego, który powołując się na 
hasła etyki życia społecznego - głoszo- 
szone przez „Nnrt* prosi „z koleżeń- 
skim zanfanii o sprostowanie uste- 
pu z jego przemówienia, przytoczone- 
go w.ewdzysłowie w brzmieniu: „Dziś 
jeszcze większość niestety rządzi. ie» 
stety! Gdyż osebiście uznaję demokra- 
ćję za rzecz szkodliwą. Nie. rządy 
większości, która zawsze jest większo- 
ścią głupców, lecz rządy mniejszości 
autorytetów — wiuny być naszem dą- 
żemiem**, 

Kol. Muszalski stwierdza, że „u= 
względniając właściweści streszczenia 
można było przełożyć jego słowa „Zza- 
wierające myśli istotnie wypowiedzia: 
ne jedynie w sposób następujący": 

„Wie są naszą, Młodzieży W szekpol- 
skiej, ideą rządy większości *), która, 
niestety, może niekiedy być 
ścią durniów, lecz rządy antorytetów, 
chociażby nawet znalazły się cne w 


mniejszości, Ta kwestja zresztą w sto- P. M. 


sunkach światłego społeczeństwa aka- 
demickiogo mietin wielkiej ostrości. 
Jednakże godzimy się na demokrację, 
uznajemy dziś rządy większości, Na- 
za- tomiast lewicowa młodzież - demokra- 
tyczna niestety (1), nie uznaje szkodłi- 
wości demokracji, uznaje zaś chyba 
kardynalną  zwadę demokratyczną 
cządów większości, a więąc uszanować 


winną wólę każdej większości"... 


Przytaczamy lojalnie sprostowanie 


ką przedstawiciela Młodzieży  Wszechpol- 


skiej, Prostuje ono rzeczywiście rzecz 
o zasadniczem  znaczenin. Stwierdza 
przedewszystkiem, że pogląd 0 szko- 
dłiwości demokracji, jako spoloczhego 
idei rządów 
większości nio jest osobistym poglą- 
dem mówcy, jak przypuszczaliśmy w 
naszem sprawozdaniu, ate ofiejalnem 
credo Wszechpolskiej Młodzieży. 
Stwierdzenie tego fakin było napraw- 
dą mieodżowną rzeczą. Ułatwi ono na 
przyszłość orjentację w ideowem obli- 
cza ndłodych szermierzy nacjonalizm 
polskiego. 

„Uznajemy dziś rządy większośc!*... 
Zwrot ten maluje ciekawie utylita- 
ryzm „zasad, jakiemi kieruje się 
Młodzież Wszchpolska w stosunku do 
podstawowych zagadnień Życia zbio- 
ponieważ 
dziś my jesteśmy w większości. Nie u- 
ACE, W zasadzie”, pónieważ nie- 


Tey Wery Wszystkie podkreślenia pochodzą 
od Redakcji. 


większo- _ 


ha „gwarancji“, źe zawsze w tej więk» - 


szości będziemy.. Taki moralny sous 
można: wyciągnąć % enmtnejacji kol 
Muszaiskiegw być nipe arcszią, ża” 
wbrew jego ztumiarom, Faktem jest, 
że krytesjam  „większokei „luruldów* 
czy  „„nniejszości mutorytelów", są 
mecho względne j Jające się w minari 
potrzeby, na róż tw strony, Mieowae. 54 
także obosieczne, W ehwi gdy mio: 
dzież kacjonalistyema jest, jak (jej!) się 
zdaje — w większości należałoby się 1 
niemi bardzo ostiożiję Obcholazić... 


„Uno KASA 


Zli, czy — prieciw? 
Kitea rkłnych wy iusi, 


ro; Kaczorowskiego, sekreta+ 
„Naczóhewo Komitetu A- 
kademickiego“ , a zarazem €złonks 
„Udrodzenia”* otrzymujemy lish w 
którym kol. Kaczorowski siwierdza. 
żę na omawianym przez nas W n-r24 
T„Nurtu* wieczorze dyskusyjnym 
„Odrodzenia“, odbytym w Warsza- 
wie 12 ub. m. nie oświadczył, iż „ 
Nopa w wyborach do M.K. A 
w Warszawie udziału wię bierze. Ko: 
lega K. zamacza, że oświadczył wów- 
CL2S „calkiem wyraźnie i 1 dobitnie, że 
„Odrodzenie*, uznając statut Zw. 
Narodowego Połskiej Młodzieży A 
„kademiekiej, uchwalony na IEE O. Z 
A. we Lwowie, w którego two- 
rzeniu samo brało czynny udział, — 
uznaje 60 ipSso. wszystkie Wła: 
dze na podstawie statutu * 
nione, Amną jest "ptr że „Odrodze- 
nie" nie dysygnnuj at, swoich ezton 
ków do M. K. A. w Waiszawie, mie 
bierze tem samem odpowiedzialno 
ści za-jego cheeny skład (jako dane: 
go-gabinetu; przyp. autora stu), w 


rza zje 


znając oczy wiście M. K. A. sa pras 
wowitą 'wiładzę j zdj Gzynmy u 
dział m wybor oca złoże- 
nia bialych wa: ap prz 


"na inną liste, o. eby po akt gloso- 


wania doszedł: (do skutku, Tego, jak 
wiadomo, nie będzie z powodu złoże: 
nia tylko jednej listy”. 

List powyższy stosunku „Odrodze- 
mia” do t, zw. Naczelnego 4 Miejsco- 
wego Komitetu nie tylko nie jas 
śnia, lecz nawet go zaciemnia. Wy- 
jaśnieniami o składzie uznawanego 
lub też nie uznawanezo „gabinetu“, 
o złożeniu białych czy kolorowych 
kartek—ogół młodzieży zadowolić 
się nie może. Może wreszcie jednak 
koledzy m „Odrodzenia“ skończą ż8 
swą pelna niewytłomaczonych ła- 
mańców i hipęr-subtelnośei takty: 
ką, którą z lubością zaczynają od 
pewnego czasu uprawiać. Opiaja 
publiczna oczekuje. wyczerpujących 
i istotnych wyjaśnień. List kolegi 
Kaczorowskiego „konieczność peł- 
nej takiej enunejacji tylko po 
twierdza. O zbyt ważną rzecz idzie 
bowiem, by można bawić się opi 
nją w „chowanego“. 


Wśród pism młodzieży. 


Zaledwie „Nurt“ zdążył wypłynąć 
na na dostępną ogółowi widownię 
i kad pędem zaczął zmierzać po- 
przez burze teraźniejszości ` akademie- 
kiej ku celom, które stopniowo = 

era- 


lirein.org.pl 


Humor i satyra. 
„Szopka w Uniwersytecie”. 


Pod powyższym tytułem wystawiona 
w ostatwim tygodniu stycznia w „We: 


aRar dewia" zbiór piosenek i utworów hu 


morysgtycznych, biorących za przeds 
miot satyry kilkanaście postaci profei 
sorskich i studenckich, więeej luk 
mniej szeroko znamych na bruku dzie: 
dzińca uniwersyteckiego. Niezawodnię 
imprczy tego rodzaju przyczynią lo. 
do ożywienia życia akademickiego, mię 


parę sposób jednak powstrzymać żalu, żę 


dobry smak i kultura artystyczna nią 
znanych autorów nie ponozyły ich, żę 
widowisko zyskałoby jedynie, gdyby 
niektóre 2 zawartych w niem „kawai 


łów" mie były m: przeniknęły poza 
cztery ściany kawałerskiego pokoju, 
Š (8, Hh 


o wyło- 
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36 Ka NU RT" 
a E E R rzecz innego studenta WALE. w 
Pamiętaj cie Viy przyjmuje Sekeja 
o Stabio Renzypopalitj aan naaa" oaran 


Tak wola odezwa Br, Pom. 
W.S.H. . 


na akcje 
yjnego. 


Otrzymujemy nast. odezwę: 

Akcja sanacji Srungis 
wszezęia przez, Min. bu, zy» 
gkuj*ca poparcie u całego spole- 
czeństwa, mie może przejść bez 
bddźwięku wśród ogółu Akade- 
miekiego, a tembardziej wśród 
członków. Br. Pom. st. W.S.H. 

My, którzy umieliśmy w czasie 
krwawych bojów oddawać życie 
za Ojczyznę, nie omieszkamy i 

% tymże samym zapałem 
przyczynić się do akcji dalszej 
odbudowy Państwa Polskiego, 
„ której zasadniczym postulatem 
* jest — naprawa Skarbu. 

„Przystenujmy więe do składa- 
nia ekoćby najdrobniejszych fun 
jjuszów na zakup „akcji „„Polskie - 
ge Banku Emisyjnego“. 

Zarząd „Br. Pora. st. W. S.H. w 

| arszawie, € po wsze czasy 
zadokumentować swój udział w 
tworzącej się instytucji emisyj- 
nej- zyskać jeden, lub dwa gło- 
gv na Walnem Zgromadzeniu A. 
kcjonacjuszy „Polskiego Banku 
fPmisy jnego*, niniejszym ogłasza 
pubskrypcię na .akeje na warun - 
kach nastor=*"avch: 

1) Wkłady są przyjmowane w 
wyscGitości 5, 10, 15 itd. złp. w ©- 
kragiyeh piątkowych sumach. 

2) Właścicielem akcji w wyso- 


Dsłoszenie A atena Ea 
Polsk. Banku 


kości wpłaconego wkładu jest 
asas poszezególny  subskry- 
ent. 


3) Akcje będą złeżone w depo- 
pyt Br. Pom. et. W.S.HL, która 
wobec Polskiego Banku Emisyj- 
nego będzie legitymowała się z 
posiadanych akeji . i. zabierała 
złoś, przysługujący 4 prawa po- 
siadania tych na widten, Zgro- 
madzeniu Akeionarjuszy. 

/,4) Bratnia Pomoc zobowiąznie 
sie: 

a) każdemu  subskrybentowi 
wvrniaczć rok-recznie, w stosun- 
ku do wpłaconego wkładu dywi: 
demde, prawmie przypadającą na 
każdą aketa» 

« b) na żądanie studenta onusz. 
bzaiceco nasz „zakład naukowy 
w”kupić wniesiony przez niego 
udział, lub akecentować cesię na 


„0 UE D as as aa A A n i zimnie wa iw RCR 


„DROGA” 


Zamieszcza artykuły z dziedziny ideologji narodowej, polityki, życia społecznego, zagadnień gospodarczych, oświatowo kulturalnych, literackich 


3 


tymczasowe de chwili zmiany 


OCE as pokwltewania właściwe, 


h nikogo nie zabraknie w 


a 
W: ArSZAWA, d. 7.2 1924 f; 
Za sekretarza (-—) K. Świderski, 
Przew. Sekcji Naukowej. 
( . Nar i 
Pomocy. 


Prezes Br. 


"Przykład powyższy powinien 
znaleźć rychiych naśladowców w 
innych Bratnich  Pomocach, a- 


- pel zaś szybkie į realne poparcie 


u ogółu studentów! (P. R.). 
w 


Huby stedentów-Pola tów 


w` Antwerpii. 


(Korespondencja własna 
„Wurtu '). 
dan pja; 1 lutego 1924. 

Wiadomość o powstaniu Npr 
ta“ dotarła tutaj w ostatnich 
dniach, budząc w kołach stu- 
denckich polaków łatwo - zrozm- 
miało zainteresowanie. Koniecz- 
nóść pisma takiego uznajemy tu 
niemal wszyscy, gdyż od dawna 
odczuwaliśmy brak wykładnika 
ideowego polskiej młodzieży de- 
mokratycznej. Chętnie podejmę 
obowiązki Waszego stałego infor 
matora i współpracownika na 
tutejszym. terenie, Nim zasiądę 
dla- napisania dłuższego artyku- 
łu, spieszę podać kolegom w Pol- 
sca choć tę krótką, a przecież wa- 
źżną wiadomość. 

Oto z końcem listopada ub. r. 
założyliśmy tu pierwsze ód cza- 
sa wojny „Kóło Studentów Pa- 
laków w Antwerpji*. Koło liczy 
14 członków. Zarząd Koła stano- 
wią: Andrzej Potocki — prezes, 
Antoni Chaciński — wiceprezes, 
Tomasz Sobański — sekretarz, 
Stanisław Ryl — skarbnik i Sta- 
nisław Sobański gos 
lokalu. Kolo ma swój własny lo- 
kal przy ul. Van rs Nr. 30. 

Przesyłam  Kolegom-rodakom 
serdeczne pozdrowienia, Wam 
zaś koledzy szczere życzenia po- 
wodzenia w Waszej tak pożytecz- 
nej pracy. ; 

Ryst. 


MIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY 
pod redakcją ADAMA 
Chce być organem pracy 


podarz „Komodji 


sad 
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Pośród książek i i wydawnictw 


Naktedeni Instytutu Wydaw- 
niczego „Bibijoteka Polska“ wy- 
chodzi. pod nazwą 

WIE ERTES BIBLJ OTEKI 
cały szereg nowych į niezbęd- 
nych wydań najlepszych utwo- 
rów polskich i obcych z zakresu 
powieści, dramatu, nowelistyki i 
poezji. Powinien, o tem wiedzieć 
każdy stuchaez literatury potrze- 
bujący wydań solidnych i nie- 
drogich. ; 

„Wielka. Bibljoteka“ wydaje 
nareszcie m. inn, wśród dzieł na- 
szych klasyków dotychczas 
mniej rozpowszechnionego Nor- 
wida (,„Promethidion*, „Krakus- 
Wanda”) co jest rzeczą napraw- 
dę miłą. - 

W ńowyn wydaniu ukazał się 
także „Don Juan“ Byrona j „Bo- 
ska Komedja* Dantego w pięk- 
nym ' przekładzie Porębowicza. 
Co jednak godne uwagi to, że 
„Wielka Biblioteka“ poza nowo- 
żytnemi klasykami nie zapomi- 


na i o blizkich nam twórcach, 
dając utwory Ibsena („Peer 
Gynt“, „Brand”%) w -przekładzie 


Kasprowicza lub świetne „Ody 
barbarzyńskie“ Giosue Cardue- 
ciego w ilumaczeniu Julji Dick- 
steinówny. 

Zresztą nie możemy tu wyli- 
czyć wszystkich dzieł bogatego 
wydawnictwa „Wielkiej -Bibljo- 
teki“, sądząc że każdy student, 
"pragnący znać najwybitniejsze 
dzieła - literatury europejskiej 
dawnej i współczesnej, sam się 
„Wielką  Bibljoteką*  zaintere- 
suje. 

ROT |» FE 
„KOMEDIJ A LUDZKA“. BAL- 


ZAKA w TŁOMAOZENIU ` 
” BOYA. 


Jak się dowiadujemy. zmako-. 


=mity suawca i tłomacz literatury ` 


francuskiej, Boy, „przystępuje W 
najbliższym czasie do wydania 
ludzkiej” jednego 
% „najgonialniejszych pisarzy 
temieta. Honarjusza Balzaka.: 
Wydawnictwo to obliczone 
jesc na wielką. skalę, i objąć 
ma kilkadziesiat tomów, z Kltó- 
rych każdy opatrzony. będzie 
komeniarzem tłomacza. Nowe to 
wydawnictwo, które zdołało już 


SPRAWIE ŻYCIA POLSKIEGO 
SKWARCZYŃSKIEGO 
umysłowej dla budowania 


NOWEJPOLSKI: 


rozważania zagadnień państwowych, narodowych i społecznych, 


ariystycznyh Aa Polskich jak i zagranicy. 


Prowadzi stał2 przeglądy życia politycznego i parlamentarnego, spraw zagranicznych, życia ekonomicznego, pracy  orafnizacyj społecznych,” 


teatru, muzyki, W WAZA fizycznego, ruchu wydawniczego i t. d, 


z 


Pismo wychodzi każdego miesiąca 
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wabidlaićj powszechne zaiitoręgo- b. 
wanie ukazywać się ma toma- l 
mi, w odstępach. miesięcznych, y W 
liczbie conajmniej dziesięciu to 
mów rocznie. Pierwszy tom. obej- 
muje ie w Balzaka — pió- 
ra Boya, p edmowę yć kę 
całości „Komedji ludzkiej“ 
powieść „Ludwik Lambert". Dal- 
sze tomy pod prasą, 


de Pw 


PRZEGLĄD WARSZAWSKI 


miesięcznik poświęcony litorau, ; 
rze, sztuce i nauce wychodzi e 
redakcją prof, Mieczysława z 
tera. Nakładem ZE Wyst 


daw. „Bibljoteka Polsk 
Oto gdzie się szerzy woląż no- A 
wa strawa dla ducha i aaa 
„Przegląde Waśszawnkźć" wo C4- 


łym szeregu artykułów daje o- „4 
braz idącej „wciąż naprzód kul- g $ 
tury polskiej i obcej. Pismo'tonia * s 
poprzestaje na badaniach zresz- '. 
tą bardzo cennych zdobyczy . > 
przeszłości lecz idzie z. życiem i 
jest naprawdę życia WSZ 
nego przeglądem. 


Niema tu niskiej i PE TAE ENE Ee 
metody przemilezania w stosum- ` 
ku do nowych ładzi i- prądów, p 
metody która się przyjęła TF a 
kz ster naszej: publicysty. 
KI 


Bogaty dział pa w „Prze- x, 
glądzie' to szereg poważnych na 
ukowych omówień idących krok - 
„w krok za każdą nową i cenną 
"książką z literatury „piąknoj czy czy 
naukowej, za. PARY < sztuce 
"1 teatrze. 


Pod względem zównę ty! 
_ pismo redagowane jest, stan aj 
nie i przejrzyście, p 
jac układem Morone! de Pennee. A 


„Przegląd Warsz.“ jest nise EA 
mem, które powinno być. czyta- 
ne skrupulatnie przez. ET 
studenta humaniste, który chce - 
się utrzymać na powierzchni É 
współczesnych badań  nauko- 
wych i wiadomości o teraz roz- 
wijającej się kulturze i cheo 
nfieć jednocześnie dobre wzory, 
jak na tem polu PRES nałe-. SE 
ży. ; yi 


ko 
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